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Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących, po Świętach uroczystych i Niedzie- 
acE .— Prenumerata w biurze Dyrekcji, ulica Miodowa Kr. 487 i Kantorach. — Ob­
wieszczenia przyjaaują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie T łn lz - A
. P' ®> *a 2-krotne kop. 9, za 3-kretne kop. 12.—Artykuły nadsyłane do zamieszcza- X lL U  x .

Bia w Dzienniku nic zw racj się. — Me wszystkiem co dotyczę Dziennika, należy 
odnosić się wprost do Dyrekcji obu Dzienników Warszawskich.

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 8 . — Półrocznie m a   ___  , .
Miesięcznie kop. 67.- B e z  odnoszenia w biurze D y r e k c i i * rs- 2' ~  
muje się.—Numer pojedynczy kep. 5. — Za odnoszenie do domu T® PrzD*
cznie kop. 5. — Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królfistwi** r mieai§ 

Rocznie rs. 9 kop. 20. Półrocznie rs. 4 kop.60. Kwartalnie rs |
Miesięcznie kop. 80. ’ P'

D Z I E N N I K  W A R S Z A W S K I  w roku bieżącym  będzie  w ychod ził  w ed łu g  (egoż  samego ja k  do!ad 
programu, w  tyinże form acie i po te jż e  same] cenie, a m iu n o w ic ie :

W  W a r sz a w ie ,  z  rozn oszen iem : roczn ie  rs. 8  kop. 60; — półrocznie rs. 4  kop. 30; — kw artalnie rs 2  
kop. 15; — m ies ięczn ie  kop. 72.

dach pelersborgskim  i m o-  
roczn ie  rs. 9 kop. 20: —

;op. óu; — mies ięcznie  kop. 80.
P ragn ący  odbierać D Z I E N N I K  pocztą w  kopertach, dopłacają oprócz tego  w k r ó le s tw ie :  rocznie rsr. 4  

półrocznie rs. 2, kwartalnie rsr. 1, zaś w  cesarstw ie :  rocznie  kop. 80 , półrocznie kop. 40 , kw artalnie kop. 2 0  
m iesięczn ie  kop. 7. 1 * 7

Prenumerata w W a r sz a w ie  przyjmuje s ię  w  g łów nym  kantorze D y r ek c j i  obu D zien n ik ów  W a r sza w ­
sk ich , przy ulicy  M iodowej N ro  487, rów n ież  jak  i w  innych upow ażnionych do le^o miejscach.

P ragn ący  prenum erować w  cesarstw ie , mogą nadsyłać p ien iądze w prost do D yrek cji.

Z a  granicą można prenum erować D Z I E N N I K  W A R S Z A W S K I :
W  Prusach — w e  w sz y s tk ic h  urzędach p ocz tow ych  po cen ie  12 tal., 24  srgr. rocznie.
W  państwach należących do zw ią zk u  pocztow eg o  n iem ieck iego , —także w e  w szy stk ich  urzędach poczto­

w y c h  po cen ie  15 tal. 11 srgr.
W Szw  ajcarji i W ło s z e c h  — za pośrednictw em  pogranicznych urzęd ów  p ocztow ych  P rus lub z w ią zk u  

pocztow ego  n i e m i e c k i e g o - z  dopłatą do p o w y ższy c h  cen porta od granicy do miejsca przeznaczenia
W e  Francji -  za pośrednictwem  p. Collin w P a ry ż u  komisanta gazet, lub urzędów  pocztow ych  m-uskich 

w R olon ji  i Saarbrucken. r ;  F u

3 P I S  R Z E C Z Y .
D ZIAŁ URZĘDOWY. — Zarząd centralny docho­

dów z akcyzy.—Rozkaz jenerał-adm irała.— Ordery.— 
Nominacje.—Listy likwidacyjne.

D ZIA Ł NIEURZĘDOW Y.— W a r a z a w a .— Prze­
gląd p o i i iy c in r ,— W iadomości telegrafi) tną. —  IJllgO-
fioci.—Druga reduta w Dolinie. — Loterja fantowa. — 
Wypadki.—Pognębienie robotników polskich.— Monte- 
®Ucci. — A m e r y k a .  Prezydent Johnson.— A u s t r j f l .  
patent styczniowy. — Węgierska izba deputowanych.—

F r a n c ja .  Cesarz Maksymiljąn.— Niemcy w Paryżu.- 
P lU 3 7 .  Izba panów. — T u r c ja .  Ambasador francuz- 
k i.—K o re s p o a d e n c je  ze Lwowa i Paryża.—O w y ­
k r y c i u  p r z e z  w o je n n o - ś le d c z e  k o m is je  o só b , 
k t ó r e  m ia ły  u d z ia ł  w  b u n c ie  (III. 0  udziale 
świeckiego rzymsko-katolickiego duchowieństwa w bun­
cie).— W y ją tk i  z  p a m ię tn ik ó w  m ło d e g o  s z l a ­
c h c i c a  (Jarmark w Przybłędowie). — R o z m a i to ­
ś c i .— F e j le to n  (Z a c h ó d  s ło ń c a  W a r s z a w y ;  c.d )

PRZEW ODNIK WARSZAWSKI. — Obiad.— Pre­
lekcja pr. Lcwestama, i t. d.

DZIAŁ URZĘDOWY

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

ZACHÓD SŁOŃCA W A R SZ A W Y .
(Ciąg dalszy. *)

Go zaś do A ng lji, polacy nie udają się tam 
często i nie na tak długi czas , z powodu iż 

Charakter anglików nie odpowiada tak charakte- 
*°wi po laków , i że anglicy nie są tak  uprzejmi 
atu rozmowni względem cudzoziemców, a duma 
c« narodowa obraża próżnego polaka. Do tego nale- 
y.leszcze dodać, iż polacy przy największem prze­

pychu i rozrzutności, nie są w stanie odznaczyć się 
Pomiędzy tamtejszymi rozrzutnikam i, ani zjednać so- 
3  mimo pieniędzy, poważania a tem mniej poszanowa­
łem ' Ul' iżoności ze strony tamtejszej niższej warstwy 

‘dności Do Szwajcarii i Włoch polacy przeciwnie maja 
^cej pociągu. N atura rzeczonych krajów je s t tak 

P zeciwcą naturze i niebu ojczystej y.iemi, i pod tak li- 
względami, iż w tem już znajdują źródło wiel- 

teJ Przyjemności. We W łoszech przyczynia się do 
3 °  ’ lĄ okoliczność, że szlachta znajduje się tam po 
„ y s tk i c h  niemal m iastach i przyjmuje bardzo grze­
je le wszystkich cudzoziemców, którzy ich żywią, 
s u w a j ą  do nich pieniądze, kontentują shy nare- 
tv 3  , c°nversałioni przy szklance gorzkiej herba - 
^ J J ^ a d e m  sorbetti.

Pantr N ra  82, 1 4 ] ,  147, 155 i 160 z r. z.

Najwięcej bawią w Wenecji, Rzymie, Neapolu 
i Florencji, z powodu zamiłowania do sztuk. Naj­
większa liczba niedawno wyemigrowanych patrjotów, 
a mianowicie: Małachowskich, Sapiehów, Sołtyków, 
Mostowskich, Sobolewskich i t. p. znajduje się obecnie 
w jednem z tych m iast.—Księżna Lubomirska wraz 
ze starszym siostrzeńcem .króla, Stanisławem Potoc­
kim, mieszka już od kilku la t w Rzymie. Hr. Jan Potocki 
zasługuje na największą uwagę z podróżujących po­
laków. Żył on przez długie la ta  we wszystkich z kolei 
krajach europejskich, a we Francji, Włoszech, Anglji 
i Hiszpanji, znajduje się jak  w domu. Przebył całą 
Turcję i zwiedził Arabję, Syrję i znaczną część Persji' 
a tylko wiadomość o srożącej się rewolucji w ojczy­
źnie podczas zgromadzenia sejmu dla obradowania 
nad konstytucją, zdołała sprowadzić go do kraju. 
Otrzymał on rzeczoną wiadomość w Maroko. Jego 
ubiór był w pół wschodni, w pół polski. Zwiedziwszy 
całą niemal przestrzeń kuli ziemskiej, chciał ją  na- 
koniec i pod swemi nogami obaczyć. Gdy B la n c h a rd  
przybył w tym czasie do W arszawy ze swym balonem, 
hr. Potocki wsiadłszy, w ogrodzie m arszałka Mniszka 
do jego balonu, uniósł się po nad ziemię. Przy tej 
sposobności zabrał z sobą, zwykłego towarzysza po­
dróży, otyłego tu rka  i białego pudla rzymskiego, 
z którymi szczęśliwie przybył z Warszawy do Woli. 
H r. Potocki je s t człowiekiem dziwnego, lecz miłego 
charakteru , oceniającym uczoność i sztukę, a nawet 
napisał historję polską w języku francuzkim. Po jego 
ostatnim powrocie do kraju, ożenił się ze sławną

W a r s z a w a ,  
duła 5 IIS'; Stycznia.

Z arząd  Centralny Dochodami z A kcyzy  w K r ó ­
lestwie Polskiem. — W celu ukrócenia nieporządku przy 
kupnie soli w Warszawskim Magazynie, powodującego 
hałasy i kłótnie pomiędzy kupującemi i będącego prze­
szkodą w pełnieniu służby przez miejscowych Urzędni­
ków i Oficjalistów, Centralny Zarząd Dochodami z Ak- 
cyzy_w 3^1estw i^Polskiem , podaje niniejszem do wia-

i baidzo piękną księżną Ju lją  L ubom ierską, ja k -  
b j cnciai tym sposobem skrępować niespokojne 
swe usposobienie. Zniesienie nowej konstytucji, 
było powodem do ponownego wydalenia się z kraju, 
a gdy wkrótce potem jego małżonka zmarła, przygo­
towywał się do nowej wędrówki. Wreszcie nie mam 
już nowszych o nim wiadomości

Polacy .sądząc w ogóle, korzystają z licznych 
swych podróży zarówno z innymi narodami, lecz ty l­
ko pod pewnym względem. Przywłaszczają sobie 
z wielką łatwością języki obcych krajów, mówią nie­
mi z elegancją i dokładnością, przybierają z wielką 
zręcznością cudzoziemskie obyczaje, obejście ich od- 
znacia  się w wysokim stopniu tą  ogładą, k tóra zwy­
czajna jest mężowi świata i dobrego tonu,-i k tóra ie*st 
u nich tein skuteczniejszą, że natu ra  obdarzyła ich 
giętkim wzrostem i delikatnym  i szlachetnym ksz ta ł­
tem twarzy. I otiafią om przywłaszczyć sobie delika­
tny gust w sztukach i wiele miłych znajomo ci dla 
zabawy należących do dziedziny ich po ęcia i Czyn­
ności. Jednem słowem ?h ien ia  • *ln  i a ko obbcie co im potrze­
my ś l n y m dm  ̂ •n}m ’ b0gat}1-ri- bezczynnym, lekko- 
kosznikoni ? Uł>nJ m, samolubnym i próżnym roz- 
bv tv m \sm  i zauiedbują  zupełnie wszystko to, co 
J n  Ul kosztem, użytecznego i dobroczynne-'
g o uia swych poddanych co do rolnictwa, przemysłu 
1 u ,  i '  •01 az wyższych wiadomości i moralnego 
UKształćenu nauczyć się i w skutek własnego wy­
kształcenia, wyższego i szczęśliwszego stanowiska 
między resztą narodu szerzyć mogli i powinni.
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domości: Że z rozporządzenia Komisji Skarbu, a miano­
wicie: 1) z d. 8 (20) Listopada 1856 r. N. 48 ,280 , co
do sprzedaży soli, szynkarzoin miejscowym do godz. 12 
w południe, a zamiejskim po południu, — i 2) z d. 3 (15) 
M arca 1866 r. N. 1 0 1 1J, którym jest wymaganem od 
kupujących, ażeby sól przez nich zakupiona, była n a ­
tychmiast zabieraną z Magazynu —i na przyszłość utrzy­
mują się w swej mocy, a obok tego postanawia się: 3)
Że osobom, nie mającym zamiaru kupna soli, wchodze­
nie na plac magazynowy, a tem więcej do samego ma- 
gażynu,—jest wzbronionem 4) Osoby prywatne, przy­
bywające do Magazynu, powinny zachować się przy­
zwoicie i oczekiwać spokojnie nadejścia kolei na za ła­
twienie ich żądań.

- . .  «««■■—  • ■ ----

Rozkaz Jego Cesarskiej Wysokości Jeneral-admi- 
rata z d. 19 grudnia.— P o przedstawieniu Najjaśniej­
szemu Panu głównych zasad projektu roformy wydzia­
łu  m arynarki, Jego Cesarska Mość najwyżej polecić r a ­
czył: wprowadzić tę reformę w wykonanie od I go sty ­
cznia 1867 r. podług zaprojektowanych w ministerstwie 
m arynarki zasad; a nową organizację zarządu wydziału 
morskiego, wraz z klasyfikacją urzędów nowoustanowio- 
nych, na początku tegoż roku złożyć na rozpatrzenie r a ­
dy państw a (Rus. Inw.)

Ordery.-^-Najjaśniejszy Pan, w d. 25 grudnia, udzie­
lić raczył ordery św. W łodzimierza 3 kl. dowódcy p u ł­
ku 4 nieświżskiego grenadjerów, jenerał-feldm arszałka 
księcia B arklaja-de-Tolli, fligiel-a Ijutantowi Jego Ce­
sarskiej Mości, pułkownikowi Jankowskiemu, i 4 klasy 
dowódcy 1-go moskiewskiego pułku dragonów gwardji 
Jego Cesa skiej M ości, pułkownikowi von Rejternouii 
l  mu, i dowódcy 1-go stinrskiego pułku huzarów J . K. 
W . księcia następcy duńskiego, pułkownikowi Szuchto- 
wi. (Rus. luw .)

Nominacje. — Przez Najwyższy rozkaz z d. 15 g ru ­
dnia, kierująey w ar zawską izbą kontrolową, radca sta ­
nu SzelechoWf mianowany został kierującym jarosław ską 
izbą kon‘rólową, a kierujący liflandzką izbą kontrolową, 
radca kolegjalny (Pelikan— kierującym warszawską izbą 
kontrolową.

L isty  likwidacyjne.—  W  112 numerze „Zbioru p o ­
stanowień rządowych” zamieszczony jest ukaz rządzące­
go senatu treści następająeej: „Listy likwidacyjne, w y­
dawane z komisji likwidacyjnej królestwa polskiego, na 
zasadzie Najwyższego ukazu z d. 19 lutego (2 marca) 
186 i  r. dozwolono przyjmować na kaucje w entrepry- 
zach i dostawach skarbowych, także w rozkładach na 
raty  akcyzy od trunków, w cenie 8 0 %  nominalnej ich 
w artości.” (Rus. Inw.)

W L FAŁ OTEURZĘD OWY

W arszawa, 
d n ia  5  | l f )  S ty czn ia .

W  kw estji wschodniej, k tó ra  ciągle stanowi 
ważny przedm iot zajęcia dla europejskiej dy­
plomacji, jeden  z paryzkicli dzienników, m iew a­
jący  natchnienia urzędow e, Etendard, donosi, 
że okólnik A ali-paszy do m ocarstw  opiekuń­
czych, teraz  dopiero zosta ł im doręczony. D a l­
sze kroki P o rty , a mianowicie postanow ienie 
odw ołania jej posła z A ten, m iało być spowo-

Jądro wielkiego i eleganckiego świata w Warsza­
wie, składa się po największej części z osób, które tą 
drogą odebrały swe wykształcenie. Służą oni przeto 
za przykład dla drugich, którzy nie mogli czerpać 
u źródła i którzy naśladują ich z tą samą dobrą chę­
cią, jak oni sami wstępowali w ślady swych-towarzy­
szy we Francji, Anglji i Włoszech. Wielki świat 
w Warszawie ma zatem jeden i ten sam ton, będący 
podobnym pod wieloma względami do tonu innych 
narodów, lecz przedstawiający zarazem i bardzo dzi­
waczne strony.

W dawniejszych czasach charakter wielkiego świa­
ta  we Francji odznaczał się dążeniem do godności 
i honorów' w państwie, osobistych względów monar­
chy, opinji odważnego wojownika, przebiegłego 
dyplomaty, wspaniałego gospodarza, przyjemnego to­
warzysza, pełnego gustu znawrcy sztuk i ubiorów, 
niewyczerpanego dowcipnisia, pewnego siebie zwy­
cięzcy kobiet, niezmordowanego wynalazcy pomad, 
fryzur i gier towarzyskich. W Anglji zaś starają od­
znaczać się drogiemi' końmi i powozami, ryzykowne- 
mi zakładami, najwyszukańszemi przedmiotami wy­
rafinowanej wygody, wspaniałemi mieszkaniami le- 
tniemi, dumną protekcją sztuk i nauk, pewną kosz­
towną prostotą w ubiorze, swobodnem, lecz zimnem 
obejściem, starannie wyuczoną zdolnością do picia 
i  jedzenia i samochwalczem powodzeniem u kobiet.

dowane oświadczeniam i prezesa gabinetu  a teń ­
skiego, p. Kom onduros, w izbie heleńskiej. N ie ­
k tó re  dzienniki, w kształc ie  życzenia, inne, ja k ­
by z w iadom ością o pewnych przygotow aw czych 
krokach, mówią o konferencji europejskiej dla 
uregulow ania zaw ikłań tureckich. W zm ianka 
Comhtutionella, że te  doniesienia godne są  u - 
wagi, wskazuje, iż ,  myśl takiej konferencji po ­
między niektórem i gabinetam i zo sta ła  p o ru ­
szona. W edług  N . Preus. Z ., we F ranc ji n astąp ił 
zw rot na  korzyść Grecji, dziennik ten  jednakże  
sądzi, że ustanow ienie g u bernato ra  chrześciani- 
na na w. K andji, choć chwilowo uspokoiłoby 
w zburzenie.

W  izbie włoskiej, jak  donosi telegram  poni­
żej zamieszczony, wniesiona by ła  in terpelacja  
to  do rozruchów  w Sycylji. W ik to r-E m anuel 
w odpowiedzi swej na adres izby deputow anych, 
służący znów za odpowiedź na mowę tronow ą, 
tak  ogólnikowo odzyw ał się o kw estji rzym skiej, 
że trudno  z tego ocenić prawdziwy s tan  u k ła ­
dów pom iędzy stolicą aposto lską a W łocham i. 
W edług  wiadomości z Rzymu, p. de Sartiges 
nalega na  W atykan , aby zaw arł z W łocham i 
konwencję pocztow ą, celną i bankow ą. S iły 
zbrojne papiezkie obecnie wynoszą 1 2 ,0 0 0  lu ­
dzi i dzielą się na dwie półdyw izje, zostające 
pod dowództwem jenerałów7 C ourten i Zappi, 
z k tórych  ostatn i dowodzi załogą Rzymu.

Zeidlersche Corr. zapewni?, że we F rancji 
znów okazuje się silna nieprżychylność dla P ru s  
z powodu L uksem burga, k tó ra  wszelako ła tw o  
może być usunięta, z powodu, że L uksem burg 
nie ma żadnego znaczenia pod względem s tra te ­
gicznym.

We F rancji posiedzenia ciała prawodawczego, 
jak  zapewniają, m ają być o tw arte  11 go  lutego, 
a obrady rady stanu  nad projektem  o reo rgan i­
zacji arm ji 13 go b. m. już  zostały  u k o ń ­
czone.

W iadom ość z M eksyku przez T rjest, k tó rą  
podaliśm y poprzednio, a k tó ra  tak  przychylnie 
brzmi dla cesarstw a, ja k  się zdaje, pochodzi 
ze sfer o taczających M aksym iljana, wszelako 
praw dopodobnie ostatn ie wypadki w S tanach Z je­
dnoczonych, mogły wywrzeć przyjazny wpływ 
na korzyść cesarstwra. Z resztą  z P aryża zaprz j- 
czają podanej przez Opinion Nationale w iado­
mości, jakoby  m arszałek  B azśine odmówił w szel­
kiej pomocy cesarstw u ze strony  wojsk francuz- 
kich. Przeciwnie m arszałek  ten  m a stanow cze 
polecenie, pomagać działaniom  jenerałów  ccsar- 
sko-m eksykańskieb, dopóki choć jeden  francuz 

, będzie się znajdow ał na ziemi m eksykańskiej.
Sprzeczność depesz now ojorkskich co do po ­

staw ienia prezydenta Johnsona w stanie o sk ar­
żenia, objaśniają w t en sposób, j ż izba uchw a-

We Włoszech zaś sposób odznaczenia się wielkie­
go świata, jest błyszczenie zewnątrz a oszczędność 
wewhątrz; dla tego też napotyka się fam pałace 
z okienicami pozabijanemi, nieoszacowane zbiory 
sztuk, lecz bez wygodnego stołu i krzesła, armje słu­
żących i szybkobiegów z nieuczesanetni włosami, tuziny 
pięknych powozów lecz zamkniętych w wozowniach, 
świetne towarzystwa bez dymiącego się komina, sto- 
tysigey zecchini w majątku, a nic oprócz koprowiny 
bajochi, grani, crazie łub też soldi w sakiewce. Szu­
kają także sławy w pokrewnieniu ze wszystkiemi co 
tylko Włochy mają dostojnego, a chodzą zawsze 
w wytartym i wypłowiał)m surducie jedwabnym lub 
sukiennym. Charakter wielkiego świata polskiego łą ­
czy wr sobie wiele tych .rysów odznaczających trzy 
różne narody. Polacy bowiem podzielają z francuza­
mi dążenie do godności, orderów i innych oznak, po­
ciąg do ciągłego towarzystwa, do dobrego życia, do 
obcowania z kobietami, gościnności, polityki i pró­
żności, mniej zaś manję do wierszy, dowcipkow, no­
womodnych wynalazków, a najmniej podzielają dąże­
nie i ubieganie się o względy króla, co też z powodu 
konstytucji jest niepotrzebne, gdyż właśnie z tej 
przyczyny, są zwykli nie starać się wcale o monarchę 
a przeciwnie postępować względem niego z pewnem 
uczuciem dumy osobistej. Jeżeli pozwalają sobie rza­
dziej podobnego tonu względem obecnego króla, to

liła  dopiero przekazanie tej kw estji komisji 
sprawiedliw ości, lecz jeszcze nie postanowiła’ 
postaw ić prezydenta w stanie oskarżenia. W sze­
lako kw estja  ta  w krótce będzie m usiała zostać 
rozstrzygn ę tą , gdyż kom isja sprawiedliwości 
niezaniedba złożyć spraw ozdania z swą opinją- 
K iedy wczorajszy telegram  z Nowego Jo rk u  do­
niósł, iż zaniechane będzie postaw ienie prezy- 
denta w t stanie oskarżenia, dzisiejszy telegram  
z N ow ego-Jorku, za pom ocą liny podmorskiej 
przesłany, zapewnia, że radykaln i nalegają na to 
postaw ienie w stanie oskarżenia.

Dzienniki brukselskie, paryzkie i londyńskie 
dziś nie nadeszły .

Zw racam y uwagę czytelników naszych na za­
mieszczone poniżej korespondencje ze Lwowa 
i P ary ża  oraz na a r ty k u ł ze spraw ozdania jeue- 
ra ł-p o licm a js trao  wykryciu osóh m ających udział 
w pow staniu.

Wiadomości telegraficzne.
* Kopenhaga, 14 stycznia. Na dzisiejszem posie­

dzeniu folkethingu, prezes oświadczył, że minister 
wojny złoży projekt do prawa w przedmiocie częścio­
wego zniesienia fortyfikacij Kopenhagi. Król usank­
cjonował prawo, żądające kredytu nadzwyczajnego w 
wysokości 1 '/3 miljona talarów duńskich na zaopa­
trzenie armji w nową broń. (W olffs T. B .)

* Paryż, 14 stycznia. Autor Wiktor Cousin i 
malarz Ingres zmarli.—Podług Etendard , nota okól­
nikowa Aali-paszy, obejmująca użalanie się na posta­
wę Grecji, doręczoną została obecnie trzem mocar­
stwom: Francji, Anglji i Rosji. (Tam że.)

* Florencja, 14 stycznia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby deputowanych, Friscia zapowiedział in­
terpelację co do wypadków zaszłych w Palermo. 
Mordini wynurza przekonanie, że interpelacja ta bę­
dzie bezużyteczna. Proponuje on wyznaczenie, śledz­
twa dla zbadania, czego potrzeba w Palermo, ażeby 
można było złemu zaradzić. Minister spraw we­
wnętrznych przystaje na śledztwo, pod warunkiem a- 
toli, że tekowe nie będzie miało charakteru nagany. 
Friscia cofa swoją interpelację, wniosek zaś Mordi- 
niego przekazuje się biurom. ( Tamże)

* Peszt, 14 stycznia. Około 20-u członków z stron­
nictwa Deaka odbyło dziś pomiędzy sobą poufną 
konferencję. Po jutrzejszem posiedzeniu izby niż­
szej, Andrassy ma powrócić do Wiednia. (Cor. B ur.)

* Sztokholm, 15 stycznia. W dniu dzisiejszym ze-, 
brał się sejm, na którym odbywało się sprawdzenie 
wyborów. W sobotę król otworzy uroczyście posie­
dzenia sejmu. (Wolf f s T. B .)

* Bukareszt, 15 stycznia. Izba odrzuciła na dzi­
siejszem swojem posiedzeniu wniosek dep. Bolliac 
o przedłożenie izbie pozostałych po księciu Kuzie 
papierów. (Tamie.)

* Nowy Jork. 14 stycznia. Radykalni w izbie re­
prezentantów domagają się koniecznie oskarżenia 
prezydenta. (Tam ie.)

nie z powodu godności królewskiej, lecz nadzwyczaj 
ujmującego obejścia i przymiotów jako człowieka pry­
watnego, również jak i nadzwyczaj zręcznego postę­
powania jako znawcy ludzi. Do angielskich zaś ary­
stokratów i bogaczy, polacy zbliżają się w tem, że 
dbają wiele o konie i pojazdy, lubią wysoką grę, sta­
rają się uchodzic za herkulesów u kobiet, że lubią 
wiele jeść i pić; lecz pociąg do zakładów, do wysta­
wiania pysznych mieszkań letnich (które wcale nie 
są obfite w Polsce), uwielbienie najwykwintniejszych 
wygód, oraz prostota w ubraniu, zimne obejście i po­
pieranie nauk, —są to wszystko rzeczy, nie będące 
w ich charakterze, ani w obyczajach, również jak ' 
w ich uprawnieniu i bycie krajowym.

Co się zaś tyczy wielkiego świata włoskiego, ary* 
stokracja polska jest wprawdzie do niej podobną 
w niektórych rysach charakterystycznych, lecz w naj­
większej części onych jest jej gupełnie przeciwną. Ma 
wprawdzie upodobanie w budowaniu wielkich i wspa­
niałych pałaców, lecz nie kończy ich (jak to czyni ary­
stokracja włoska), częścią z powodu iż podobne bu­
dowy były stosunkowo do jej środków za kosztowne, 
częścią ? powodu iż nie mogli się doczekać chwili 
w której życzyliby sobie zamieszkać takowe; lubią ró­
wnież jak  i szlachta włoska utrzymywać chmary słu; 
żących, lecz nie mogą, jak tamta, ścierpieć żeby byU 
źle ubrani lub też cierpieli- niedostatek, lubią również
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* ( I I u p o n o  ci), to arcydzieło M eyerbeera, ta  wiel- j 
ka epopeja muzyczna, w strząsająca nerwami słucha­
czy na wszystkich teatrach ucywilizowanego świata — 
przedstawioną została pierwszy raz przez artystów  
■włoskich na scenie tutejszej wczorajszego Wieczoru. 
Nie rozbierając według raz przyjętej zasady szcze- 
gółówego wykonania tej partycji, po pierwszem przed­
stawieniu, oddamy tylko słuszne i gorące pochwały 
pani Zacchi-Giovannoni, która i głosem i g rą  dram a­
tyczną trjumfowała wczorajszego wieczoru; szcze­
gólniej też w sławnym duecie aktu  czwartego by ła  i- 
stotnic znakom itą artystką. Rozumie się, że to, co 
mówimy o p. Zacchi-Giovannoni, nie umniejsza zgoła 
hołdu, jak i składam y zawsze potężnemu talentowi 
pierwszej śpiewaczki trupy włoskiej, p. Trebelli, k tó ­
ra  i wczoraj, w skromnej roli pazia otrzymywała hu ­
czne oklaski, a świetną arję w drugim akcie ( No no ,

i t.. d.) m usiała powtórzyć wśród powszechnego 
zapału słuchaczy. W ielką scenę dram atyczną w środ­
ku czwartego ak tu , p. Rota wykonał znakomicie — i 
śpiew i gra tego artysty  stały  na wysokości jego ta ­
lentu. ,PP. Bossi i Zacchi, oraz p. Yanzini, wykonali 
starannie powierzone im partje, słowem wszyscy a r­
tyści wchodzący do ogromnego personelu Hugonotów 
starali się całemi siłami o świetne wykonanie tego 
arcydzieła, chociaż głos p. Bettiniego, tak  giętki i tak 
posłuszny artyście w utworach Rossiniego i Mozarta, 
widocznie nie odpowiada warunkom i wymaganiom 
Meyerbeerowskiej opery. Zresztą, sama wystawa 
Hugonotów, bogactwo i świeżość kostjumów, czaro- 
wność dekoracij, piękne i malownicze tańce z wień­
cami z róż, wykonane w środku opery, — świad­
czą wymownie o gorliwości dyrekcji i reżysera opery; 
a chóry doskonale wyćwiczone i sumienna praca or­
kiestry zasługuje na szczere uznanie. W każdym 
razie pierwszemu przedstawieniu Hugonotów. brako­
wało tej spójności w egzekucji ogólnej, k tóra  je s t nie­
zbędnym warunkiem powodzenia — a k tóra w dal­
szych przedstawieniach znajdzie się zapewne. W ia­
domo, że opera ta  je s t bardzo długa i prawie wszę­
dzie dają ją  z opuszczeniem niektórych numerów 
partycji, co też miało miejsce wczoraj. A l.

* ( D r a g a  r e d u t a  w D o l i n i e  S z w a j c a r ­
s k i e j ) ,  zgromadziła licznych gości. Po północy, gdy 
ju ż  wyziewy Roederera i ponczu rozgrzały krew i zapa­
liły wyobraźnię zimnych nieco redutowiezów,— utw o­
rzyły gię tańce, które z powodu znacznego wczoraj na­
pływu domin i charakterystycznie ukostiumowanych m a­
sek, wzmagając się eoraz bardziej, dotrw ały aż do dnia 
białego. A l.

* ( L o t  e r  j a  f a n t o w a )  R a d a  opiekuńcza zakła­
dów dobroczynnych powiatu kalwaryjskiego. W  dniu 
18 (30) czerwca 1866 roku odbytą została w m. Kal- 
w arji loterja fantowa, mająca na celu zwiększenie fun­
duszów miejscowego izpitaln. Po zakończeniu obecnie 
wynikłych z tej loterji rachunków, rada opiekuńcza 
Uważa się w obowiązku, podać do powszechnej wiado­
mości, iż całkowity z loterji wpływ, tak ze sprzedaży 
biletów, jak  z ofiar pieniężnych, na cel tej licytacji zło­
żonych, oraz z naddatków, przy sprzedaży biletów po­
zyskanych, wynosił kwotę rsr. 289 kop. 40; że zaś w y­
dano przy urządzeniu powyższej loterji rsr. 18 kop. 38; 
pozostało więc na czysty w pływ , stanowiący fundusz 
instytucji, rsr. 271 kop. 2. T ak  znakomity osiągnięty 
rezultat, zniewala radę opiekuńczą do wynurzenia 
swej wdzięczności damom kalwaryjskiego powiatu, któ­
re w szlachetności swych serc i z uczuć chrześcjańskie-

hłyszczeć na zewnątrz, lecz zarazem starają  się i o ob­
fitość w ew nątrz; posiadaliby chętnie zbiory sztuk 
pięknych również jak  i szlachta włoska, lecz Polska 
nie je s t krajem , mogącym dostarczyć próżności tej 
rozkoszy. Co do powozów, polacy utrzym ują tako­
wych mniej niż włosi, lecz te które posiadają, nie trzy­
mają pod zamknięciem w wozowniach, ale przeciwnie 
można widzieć je  na wszystkich ulicach. Co do towa­
rzystwa, polacy przyjm ują więcej takowego, aniżeli 
włosi, lecz w takim razie kominy nie przestają się dy­
mić. Pokrewnym wysokim, polacy oddają zbyt wiel­
kie hołdy przechodzące ich siły, starając się przypo­
dobać im wytwornością, orderam i i godnościami; je­
żeli m ają gotowiznę, to noszą takową przy sobie 
w workach pękatych i z wyłączeniem monety miedzia- 
m\j, a najwięcj napełnionych pięknymi dukatam i ho- 
lenderskiemi, k tóre rozrzucają zbyt hojnie za naj­
mniejsze usługi i grzeczności. Rysy charakterysty- 
czne których nie napotyka się w wielkim świecie ża­
dnego innego narodu i którym i odznaczają się tylko 
magnaci polscy są te, iż posiadają prawdziwe dwory, 
zaludnione poddanymi i lennikami, że u trzym ują p ra ­
wdziwe arm je będące na ich żołdzie, a nalconiec że 
roszczą pretensje do najwyższych godności w państwie 
me szczędząc żadnych dla dopięcia środków.

(dalszy ciąg nastąpi.)

go miłosierdzia, chętnie podjęły się pracy mozolnych 
trudów-, aby uzbieranemi przez siebie fantami, podany 
przez radę opiekuńczą projekt loterji fantowej do sku t­
ku doprowadzić. W am więc JW . i W W . panie Boczar- 
skiej Julji, Klorjanowicz Elwirze, Grabowskiej Emeryce, 
Gieysztor Konstancji, Gerlach Paulinie. Jackowskiej, 
Jałbrzykow skiej N atalji, N arbu tt Marji, Szwejkowskiej, 
Suchockiej, Skąpskiej, Urbanowicz W alerji, oraz wszy­
stkim mieszkańcom powiatu, którzy swym współudzia­
łem do odbycia loterji fantowej dopomogli, składa rada 
opiekuńcza w -im ieniu biednych i cierpiących, najgłęb­
sze podziękowanie.

* (W y p ad  k i). W  dniu wczorajszym, Petronela 
Rudzka, żona dymisjonowanego żołnierza, lat 56, nagle 
zmarła. — W  tymże dniu, Moszek Czetno, 14-- letni chło­
piec, powożąc wozem na Pradze, przez nieostrożność 
najechał na Lukę Kałmukowa, kozaka 3 sotni 4 8 doń­
skiego pułku, którem u skaleczył szyję, piersi i lewą rę­
kę, lecz to niezagraża żadnem niebezpieczeństwem.

.... — -

* (P o g n ę b i e n i e r o b o t n i k ó w  p o l s k i c h ) .  
Donoszą nam z Krakowa, że w kopalniach węgla w 
Jaworznie w obwodzie krakowskim, robotnicy polacy 
są w całem znaczeniu tego wyrazu pognębeni przez 
napływowy żywioł niemiecki. Ci biedacy przypro­
wadzeni do rozpaczy podali skargę do Wiednia, za 
co jednakże tak zwany bergam t, skazał ich na karę a- 
resztu, k tó rą  odsiedzieli w więzieniu powiatowem.

A m e r y k a .
* ( P r e z y d e n t  J o h n s o n . )  Times nie prze­

staje stawać stanowczo po stronie prezydenta John­
sona i powstawać na kongres, nazywając oskarżenie 
wymierzone przeciw prezydentowi t-rywialnem. Dzien­
nik ten twierdzi, że nie p. Jonhson, lecz konstytucja 
znajduje się w niebezpieczeństwie. Stronnictwo ma­
jące przewagę dąży do tego, ażeby doprowadzić pre­
zydenta do bezsilności króla konstytucyjnego i pod- 
ća5 go zupełnie woli kongresu. Podług Timesa, tw ór­
cy konstytucji am erykańskiej chcieli zapewnić pre­
zydentowi pewien rodzaj władzy dyktatorskiej. Jako 
przykład przytacza on tę okoliczność, że odrzucenie 
przez kongres veto prezydenta, obwarunkowane je s t 
bardzo ciężkiemi warunkam i.—Ile ra ld  broni prezy­
denta w iuny sposób. P. Johnson nie potrzebuje pod­
dawać się procesowi i uznawać kongres za kompe­
ten tną władzę sądową, kongres bowiem, w którym  
reprezentowane są mało co więcej jak  dwie trzecie 
części stanów unji, nie jest bynajmniej kongresem, 
jakiego wymaga ustaw-a. Szkoda tylko, że p. Johnson 
nie posiada władzy dostatecznej dla postawienia kon­
gresu w- stanie oskarżenia za jego zbrodnię popełnio­
ną przeciw obywatelom południa. ( H ien. A bp.)

Austrja.
* ( P a t e n t  s t  y c z n i o w z). D ie Presse pi­

sze pod dniem 1-4-m b. m.: „ Jednozgodność, z jaką 
delegowani wszystkich prawie niemieckich krajów 
koronnych odrzucili wczoraj wybór do nadzwyczaj­
nej rady państwa, zwołanej patentem  styczniowym, 
powinna być uważana jako manifestacja wielkiej do­
niosłości. Liczba tych delegowanych była wpraw­
dzie nadzwyczaj m ała  w stosunku do liczby legal­
nych reprezentantów  pomienionych krajów koron­
nych. Z wyjątkiem niższej Austrji, prawie wszystkie 
inne prowincje były reprezentowane przez jednego 
tylko delegowanego; z niektórych zaś, jak  z Tyrolu, 
Yoralbergu, Karyntji, delegowani wcale się nie zgło­
sili i otrzymano jedynie zapewnienia na piśmie o 
wiernem dla konstytucji usposobieniu tamecznych 
członków stronnictwa. Lecz nie wątpimy bynajmniej 
o tem, że większość deputowanych, którzy zostaną 
wybrani, nada przez swą uchwałę sankcję legalną 
przyjętym wczoraj rezolucjom. Przez odrzucenie 
przeto patentu styczniowego, sejmy niemieckie da­
dzą dowód tej jedności, do której przyjaciele Austrji 
dążyli dotąd nadaremnie dla osiągnięcia celów pozy­
tywnych. •  Ubolewać jedynie należy, że do dnia dzi­
siejszego nie osiągnięto nic więcej nad jeduość w ne­
gacji”.

* ( W ę g i e r s k a  i z b a  d e p u t o w a n y  h ). 
Peszt, 15 stycznia. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 
deputowanych, odczytany został list hr. Gedeona Ra- 
day’a, który je s t wice-prezesem kom itetu teatru  na­
rodowego i z tego powodu zrzeka się swego manda­
tu na deput iwanego. Józef Uermenyi, komisarz 
królewski do uregulowania koryta rzeki Cissy (Theiss), 
oświadcza ustnie, z przytoczeniem swego P°S'4i 11

iż Deak nie chce wymotywować swego wniosku, aże- 
by go wysłuchano, poczetn wyłuszcza powody, które 
go skłoniły do postawienia wniosku. Po mowie Ma- 
dai-asz’a, k tó ry  cofa swój wniosek, zabiera głos T i­
sza. Mówca oświadcza, że zgadza się bezwarunko­
wo na adres i rozwija pogląd lewego krańca na pa­
tent dotyczący uzupełnienia arrnji. Tisza spodzie­
wa się, że adres mieć będzie powodzenie, w przeci­
wnym zaś razie sejm m usiałby zakończ,ć swą dzia­
łalność i zwalić odpowiedzialność na sprawców, k tó­
rzy ogłosili i wykonali patent. Ponieważ żaden in ­
ny mówca nie zabiera głosu, przeto izba przystęouje 
do głosowania. Przy rozprawach ogólnych i szcze­
gółowych, cała izba przyjmuje jednozgodnie adres 
który zakomunikowany zostanie izbie magnatów na 
je i następnem  posiedzeniu. Posiedzenie zam knięte 
zostało o godzinie 12 ej. ( Wien. Abp.)

F ran o iś ..
* ( C e s a r z  M a k s y m i l j a n )  napisał do cesarza 

Napoleona list, który pod względem wyrażonych w nim 
skarg przeciw polityce, jakiej Francja trzym ała się w 
Meksyku, przewyższa wszystko, co dotąd miało w tym 
względzie miejsce. Cesarz Maksymiljan zam ierza 
przesłać także do innych dworów memorjał z wyłu- 
szczeniem stosunków meksykańskich. (D ie  Presse .)

* ( N i e m c y  w P a r y ż u ) .  P a ryż , 13-go stycz- 
Towarzystwo pomocy dla niemców dawało tum a.
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stępnie odczytane zostało sprawozdanie hr A naras- 
sy z wywiązania się w Wiedniu ze swej misji deputa- 
cji k tóra składała cesarzowi powinszowania. N a­
stępuję odczytanie wniosku Deaka i jego projektu 
adresu, oraz wniosku deputowanego M adarasz’a. Ma- 
darasz wchodzi na trybunę i uprasza, ze względu,

wczoraj bal w Grand-Hotel. Na balu tym znajdowa­
ła  się większa część kolonji niemieckiej (pod tą  na­
zwą rozumieć należy przemieszkujących tu niemców 
północnych i południowych, oraz austrjackich; o bie­
dniejszych z pomiędzy nich, towarzystwo nie przesta­
je  mieć staranie, ma się rozumieć o tyle, o ile środki 
na to pozwalają), tudzież znaczna liczba francuzów, 
kilku anglików, pewna liczba hiszpanów, duńczyków 
i szw'edów. Na tę zabawę przybyła także większa 
część ciała dyplomatycznego, a między innymi, jak  
zwykle, książę i księżna M etternich. Z ambasady 
pruskiej, która była również reprezentowaną, brako­
wało samego ambasadora, hr. Goltza. Księżna M et­
ternich otworzyła bal około godziny 12 ej; tańczyła 
ona z jednym z członków komitetu. Bal trw ał do 
godziny 4-ej z rana i zakończył się kotyljonem, bar­
dzo pięknie ułożonym .. Podczas zabawy panowała 
wesołość, lecz nie tak wielka jak  za la t poprzednich.
(N ordd  A . Z )

. Prasy.
’• ' ( I z b a  p a n ó w ) .  B er lin , 15 stycznia. Na dzi­

siejszem posiedzeniu izby panów, toczyły się w dal­
szym ciągu rozprawy nad zmianą artykułu  69 kon­
stytucji. § 2 projektu prawa przyjęty został 58 gło­
sami przeciwko 51, w formie uchwalonej przez izbę 
deputowanych. Prezes rady ministrów bronił pro­
jektu przyjętego przez izbę deputowan> ch i zwrócił 
uwagę na to, że z powodu niezadługiego term inu 
wprowadzenia w dniu 1 października w nowych czę­
ściach kraju konstytucji, byłoby niewłaściwą rzeczą 
wszczynać nowe zatargi. Im  prędzej usunięty zosta­
nie obecny stan tymczasowości, tym pewniejszą je s t 
przyszłość. Prędka decyzja przyczyni się także do 
prędkiego zlania się związku północno-niemieckiego. 
Gdyby decyzja ta  niepodobała się rządowi, zwołałby 
jeszcze raz posiedzenia izb dla zażądania od nich od­
roczenia zaprowadzenia konstytucji w nowych czę- • 
ściach kraju. Rząd woli nieznać żadnego prawa nad 
nieodpowiednie, w edług możności, życzeniom izb. Ca- 

| łe  prawo zatem zostało w przekazanej przez izbę de- 
! putowanych formie przyjęte 64 głosami przeciwko 28. 
i 18-u członków izby panów wstrzymało się od g ło ­
sowania.— N ordd. A . Z . pisze: Choroba króla, o któ­
rej doniosły wczorajsze dzienniki poranne, była b a r­
dzo m ałą. Król przyjmował wszystkie przedstawienia 
i załatw iał interesa rządowe. (W o lffs  T . B .)

T u rc ja .
♦ ( A m b a s a d o r  f r a n c u z k i . )  W Paryżu  wiel­

kie zadowolenie sprawiło przyjęcie, jakiego doznał 
i w Konstantynopolu p. Bouree, am basador francuzki.

S u ł t a n  posłał na jego spotkanie swego tłómacza aż 
; do samych Dardenellów, ażeby go tam  powitać. Aali- 
1 pasza złożył ambasadorowi wizytę natychm iast po je ­
go przyjeździe, i tegoż jeszcze dnia su łtan  przyjmo­
wał go na posłuchaniu. Sułtan  posiał p i p. Bourće 
ośm powozów galowych, i zam iast czekania, jak  to je s t 
we zwyczaju, w osobnej sali, dyplomata francuzki 
wprowadzony został natychm iast do sali tronowej, 
gdzie oczekiwał na niego sułtan  w płaszczu cesar­
skim, otoczony swym dworem. {D ie Presse.)

Noria s p o u d s  n o jo  D z ia a c lk a g  W a r s z a w e k ic g ^ .
Lwów, 14 stycinia.

Burdy karnawałowe.—Amnestja.—Liga polska.
Karnawał rozpoczął się u nas prawdziwie po gali- 

cyjsku. Zaraz na pierwszej reducie wyprawiło dwóch



jegom ościów burdę knajpową, udzielając sobie ąawza- f W  Algierji 2 stycznia było trzęsienie ziemi, 
jem  policzki i guzy od stoików tak zaciekle, iż i je- j krotnie powtórzone, z których jedno trwało 15 se-

trzy-

1 kund. Prawie wszystkie domy i budowle publiczne 
zostały uszkodzone.

P. Karol Malvinne, konsul frańcuzki umarł w Kron­
sztadzie.

W yszła na świat polity czna korespondencja mar­
grabiego Massimo d’Azeglio, wydana praez p. Rendu, 
urzędnika ministerstwa oświecenia.

Poczbi paryzka rozdaje roczme 131 mi Ij o nów li 
stów; z nich 2 ,353 ,000  nie przyjmują się, po większej

duej pięknej maseczce, którą jeden z tych jegomo 
ściów prowadził (żonie wyższego urzędnika magi- 
stratualncgo), jeden taki guz niebezpieczny dostał 
się w udziale, z czego się mąż niezmiernie cieszy. I 

Amnestja wydana dla przestępców politycznych , 
przysporzy inteligencji, w działaniu nad ustawami 
krajowemi, bardzo wielu członków na rzecz rewolu- 
cji .D z ie n n ik  lw ow ski przemawia już dziś za kandy
daturą ks. Adama Sapiehy, który, jest w oln om yil--------------- ---------------------------
n ym  bez granic, a to tak dalece, iż ojciec jego. jako części z powodu nieofrankowania. W liczbie tej by-
m arszałek podczas sesji sejmowej w r. 1861, był wa 1,000 listów, których adresów nie mogą przeczy-
zmuszouym głos mu odebrać. 5 tać bryftregerzy; lecz osobni do tego urzędnicy od-

ZapeWne będzie wam już wiadomo, iż zawiązał się czytują je, z wyjątkiem 50 listów rocznie.
u nas komitet centralny pod nazwą „Liga polska,” | Wiarołomność turków, którzy rozstrzelali z łódki
który roku zeszłego pod firmą „dwunastu aposto- i greków, przyciągnąwszy ich przez w yw ieszenie.fiigi
łów ” funkcjonował. Otóż donoszę wara, iż komitet angielskiej, i tu budzi ogólne oburzenie.
t e n  pod protektoratem jednego ze znakomitości a ry -i Szwajcarja zaciąga pożyczkę 12 miljonów fr. n a
stokracji galicyjskiej, a prezydencją p. Z. .cza, u two- 1 kupno 100, COO karabinów system u Winchestera.
rzy ł po wszystkich miastach całej Galicji swe ajen- ] -----------
turv które komitetowi centralnemu zdawać mają ^  , , . .  ■ O wykryciu przez wojenno-śledcze komisje

 L i .  T  -L    • _  ■», -sprawę z wszystkiego cokolwiek przeciwnego sprawie j 
polskiej zauważają;— osobliwie jednak strzedz ruch > 
żywiołu ruskiego w Galicji wschodniej i starać się j 
wszelkiem i sposobami pozyskać rusinów lub przy- j 
najmniej ich klasę nieoświeconą, do wspólnej akcji, i 
Kom itet centralny, ażeby to dokładniej przeprowadzić,! 
zorganizował na nowo instytucję żandarmów naro- i 
dow ych,d ) pełnienia s łu ż b p o lic y jn e j . Ci ost~*~s ~ 
tu też w' niezwykłym  ruchu, a prawie każdy 
je  t. przez nich strzeżony; najbardziej poddani są 
ped dozór tych policm enów narodowych: cała metro- 
p< lja. ruska, redaktor Słowa  p. Dziedzicki i ks. kano 
nik Kuziemski. B liżs e szczegóły o tej „Lidze polskiej 
podam wam w krótkim czasie. Y.

Ci ostatni są j p  
każdy rusin , ,cz§s to 

ruchów.

osób, któro miały udział w łranci e *).
III.

O udziale świeckiego rzymsko-katolickiego ćluolio- 
wieńatwa w buncie.

Świeckie rzym sko-katolickie duchowieństwa w kró­
lestw ie polskiem, podobnież jak zakonne, grało wiel­
ką, występną rolę w minionym buncie i nawet ba:-- 

ukazywało się jako przew ólca  roz-

'■V naroaowycn: caia metro- i ^Niżej przytoczone fakca, stanowiące oczywisty do- 
ua p. Dziedzicki i ks. kano- S w . wniosku, mogą być zarazem dopełnieniem  
jegóły o tej „Lidze polskiej” , nąjpoddanniejsłego raportu osobnej komisji, ustano

> wionej w 1863 roku w Warszawie, w sprawia rzym- 
j sko-katolickich klasztorów w królestwie polskiem.

U kazy cesarskie i p rasa  fiancuzka.
O twarcie izb. — W ystawa powszechna. ______ ....
vaz. — Zwichnięcie zam iaru m anifestacji ze strony em igran 

tów polskich

•P aryZ c ? sa J f  Na“poieon. -  I cr 0 d  P^zą^ku wzburzenia jakie ujawniło się w War- 
— Landowski i Cala- \ Y I860  roku, duchowieństwo świeckie uka-

żuje się jako czynny pomocnik bandy spiskowców.
. r—— s Znając oddawna istniejące fm atyczno-religijae

Ukazy cesarskie dotyczące Polski, zostały bardzo ■ dążenia społeczeństwa polskiego, duchowieństwo 
zyjęte przez większość prasy paryzkiej, któ- w 1860 roku, przez bezustanne ceremonie kościelne

W  1'.. Ir/w nY i i n  r l 1 n  w/-vl Ir  A  n r  *  .. 1 ________ • /  • t  -  ** ^ 1 ’

dobrze przyjęte . 
ra upatruje w nich rękojmię przyszłości dla polaków  
światłych i ożywionych dobreini chęciami. Sama 
tylko O pinion N ationale  nie chciała przyznać uka­
zom  wpływu dobroczynnego; og łosiła  ona szumny ar­
tykuł, w którym powiedziano, że tak samo jak W ło­
chy, l ’olska odrodzi się także niepodległą. Na to p. 
Fragnan odpowiedział w Liberte: „Ludy, tak samo
jak indywidua, nie odradzają s :ę po zgonie. Polska 
um arła od czasu pierwszego rozbioru, podczas gdy 
W łochy były narodem żywym. Żyły one w Turynie, 
we Florencji i w Neapolu, i jedynie w Medjolanie i 
w  Wenecji, W łochy nie były Włochami. Pomiędzy

mające po większej części charakter czysto-politycz- 
ny, przez niepohamowane kazania i sprzedaż hym ­
nów rewolucyjnych, starało się przygotować kraj do 
buntu.

Wyżsi dostojnicy kościoła nietylko nie sprzeci­
wiali się tej występnej działalności, ale przeciwnie 
przez mięszanie się do spraw świeckich, niejako po­
magali podżegaczom. Tak, arcybiskup warszawski, 
F ija łkow sk i, osobiście przyjmował „czynny udział 
w 1861 roku w utworzeniu' ,w Warszawie, po krwa­
wych wypadkach 15 (27) lutego, delegacji miejskiej, 
która pod maską proponowanych rządowi u ług, po-r , . . . i iH upm iw anniu iząuowi u rug, PO

W łocham i i 1 olską me może byc najmniejszej aaalo- j magała spiskowym do rozwinięcia i umocnienia w ma 
211*. v V iO C n V  DOSiaaaiV dvnastlft M f l r n r l r i w f l  a i a l z a ł  ' s n u l i  I n f l ngji; Włochy posiadały dynastję narodową, a jakąż 
dynastję narodową posiada Polska?-'

Cesarz Napoleon ma się coraz lepiej; widziałem go 
wczoiaj w jego loży w teatrze opery komicznej. Pa­
nuje powszechne przekonanie, że cesarz ma jak naj­
lepsze nadzieje co do utrzymania pokoju.

Izby zostaną zwołane pierwszych dni lutego. Je-

sach ludu, nieposłuszeństwa dla władz.
Księża W yszyń ski i Stecki za zezwoleniem bisku- 

, pa, byli wyznaczeni na członków delegacji, a pierw- 
I szy z nich obok tego, był naznaczony na prezesa ko- 
! misji, zawiadującej zbieraniem ofiar w całem króle 
l stwie. Zebrane, pod pozorem zbudowania pomnika 

— ~ " - ' " r — "•“ * — o-- j na mogile pięciu poległych 15 (27) lutego, ogromne 
den z moich przy.acioł, będący urzędnikiem w radzie j sumy, następnie posłużyły dla członków stro-uictwa  
stanu, powiedział mi, żo sesja prawodawcza potrwa i czerwonego, za środek do przysposobienia broni
tylko dziesięć tygodni i że roztrząsane na niej będą 
jedynie trzy następujące kwestje: adres, projekt do 
prawa o reorganizacji armji i budżet. Co się tyczy 
innych kwestij, zostaną one odłożone do przyszłej 
sesji.

Roboty około gmachu wystawy powszechnej p ostę­
pują z wielką szybkością. Przybyło tu około dwu­
dziestu włościan ruskich, przy lanych dla zbudowa­
nia na placu wystawy wzorowych domów włościań­
skich W szyscy podzi wiają zręczność, siłę  fizyczną 
i  zm ysł przemysłowy tych pjonierów rolnictwa

Proces zwany „du Quartier latin” został ukończo­
ny. Sąd skazał Landowskiego na trzy miesiące w ię­
zienia. 1 rancuz Calavaz, który brał udział w pow­
staniu z 1863 roku, został skazany na rok więzienia. 
Znaleziono u Landowskiego liczne papiery kompro­
m itujące, za które pociągnięty on zostanie później do 
odpowiedzialności.

Nasi emigranci zamierzali wykonać 2  ̂ b m mani­
festację, lecz zostali przez władzę ostrzeżeni, że ka­
żdy- z nich, który mieć będzie jakąkolwiek mowę w 
miejscu publicznem, zostanie bezwarunkowo wydalo­
ny z Francji j p

Paryż, 10 styczsia- (*)
La Rachejaqueleyn.— Trzęsienie ziemi.— Poczta pnryzka — 

Wiarołomność turków. — Szwajcarja.
L i  RoWiejaqueleyn umarł w niedzielę, w zamku 

swym Pecq, w 6 i-m roku życia.

(*) Korespondencja ta wzięta jest z W arsz. D niew .

Po śmierci Fijałkowskiego, w tymże samym duchu 
dalej działoł, jego zastępca, prałat B iałobrłeski.

Wiadomo, że szereg najzuchwalszych manifestacij, 
wywołanych przez podżegaczy, zm usił nakoniec rząd! 
do położenia końca złem u, do ogłoszenia 2 (14) paź­
dziernika 1861 roku w kraju stanu oblężenia. Ale 
wzburzone namiętności nie prędko m ogły się uspokom 
i 3 (15) października, ogromne tłum y ludu, zgrom a­
dzone w kościołach Warszawy, uroczyście m odliły  
się za sławnego konfederata, Kościuszkę.

Pomimo tego że wojska zachowały najgłębsze po­
szanowanie dla świątyń, podżegacze rozpuścili po 
Warszawie pogłoskę, że w kościele św. Jana popeł­
nione zostało przez żołnierzy zabójstwo.

Zastępujący miejsce arcybiskupa warszawskiego, 
prałat Białobrzeski, chociaż był zupełnie przekona­
ny o całkowitej n edorzeczności tej pogłoski, ale 
pragnąc wzbudzić namiętności ludowe, postanowił 
potwierdzić uroczyście to kłam stwo przez swe rozpo­
rządzenie o zamknięciu wszystkich kościołów, niby 
sprofanowanych przez wojska ruskie.

Przybyły do W arszawy w początku 1861 roku ar­
cybiskup Feliński, 1 (13> lutego otworzył kościoły, 
przyczem w kościele św. Jana m iał mowę, w. której 
skłaniał lud do wierzenia rządowi, gotow em u do 
udzielenia krajowi szerokich reform społecznych.

Artykuł ten jest wzięty ze sprawozdania jenerał- 
policmajatra z 1865 roku. (Patrz D zien n ik  W a rsza w ­
sk i N .  2 8 2  z  r. z  )

Ale g łos Felińskiego, przy całem  swem umiarko- 
kowaniu i współczuciu dla dążeń szlacheckich, nie 
m ógł powstrzymać fanatycznego tłum u, naelektryzo- 
wanego przez duchowieństwo. Samo zaś duchowień­
stwo, me tylko nie śpieszyło stanąć po stronie swego 
arcypaster/a, ale przeciwnie w odpowiedzi na mowę 
Jelinskiego napisało do niego list, pod tytułęm : 
„Słowo polskiego narodu do przewielebnego Zy­
gmunta Szczęsnego Felińskiego, arcybiskupa i m e- 
ti opoliiy archidjecezji warszawskiej.”

W  liście tym, odbitym w tajnej drukarni i rozpo­
wszechnionym przez księży pośród ludu, na dowód 
że me podzielają myśli swego pasterza, księża pod­
żegaczy, juz zupełnie otwarcie wyjaśniają plan swych 
c ziałan, domagając się „porzucenia wszelkich u -
tpmii W k I ' 6"15 u m ocn ion ego  dążenia ku
temu, aby skorzystać z kilkomiesięcznego czasu, zor-

SV  Utrwallć żywioł>' Powstania; dalszego 
ma biernego oporu wszystkim rozporządze-

tikUrlun r ' t rZaJf ym d0 Ucisku nar<;du; usunięcia,-  
jakimbądz k osztem ,-w sze lk ich  przeszkód do orga-
śm7 v F v °  ° " eJ’ , na'j°.idec Przejścia przy pierwszej 

1 óJ£ją PJ sposobności do zbrojnego buntu, aby 
siłą  oręża, popierać wymagania polaków.”

Ambitny, ale me mający charakteru Feliński, p d 
wpływem tego listu i rad swych współbraci-fanaty- 

j, ./ l z ,e Slfy walki za prawdę i otwarcie przyłą­
czył się do podżegaczy. Tym sposobem zdradził za­
ufanie swego Najjaśniejszego dobroczyńcy 

Następstwem  podobnego poparcia, okazywanego 
bvłV, m °-ni ,p rzez  v7 Ż8zych dostojników kościoła
nrzes/kód G w)n^ Ce-S1̂  UC 'deilstwo, nie znajdując 

, P^estępnej działalności, z a p t
hichow I c h  i7m t rakterze kapłańskim i ślubach 

i  J W pocz!ł tku listopada 1862 r. 
5 J i r  Cyj“a 0rgali,zaci§- Pierwszy przykład  
dała do tego djecezja sandomierska, która urządziw­
szy u siebie organizację, przystąpiła do komitetu  
centialncgo. Za przykładem jej poszły djecezje, ku- 
lawsko-krakowska, podlaska, chełm ska grecko-uni- 
cka i nakoniec lubelska.

Reszta djecezij starała się o to samo, lecz o ile 
wprowadzone to było w w ykonanie,-n iew iadom o.

Fonna tej organizacji była bardzo prosta: djecezia 
dzieliła się na dekanaty; wszyscy księża dekanatu, 
bez rbzmcy hierarchicznych stopni swej godności, 
wybierali jednego dekanaluego męża zaufania. W szy­
scy zaś dekanałm mężowie zaufania, z kolei wybiera­
li z posrod s:ebie jednego djecezjaln ego męża zaufa 
ma i jego pomocnika.

Ci ostatni komunikowali się z cywilnemi władzami 
organizacji i otrzymane, od nich rozporządzenia 
przesyłali dekanalnym m ężim  zaufania, którzy znów 
komunikowali te rozporządzenia wszystkim podwła­
dnym im ks ężom.

lĄecezalui mężowie zaufania znajdowali sie w ne- 
wnej zależności od naczelników woje wódz'w i korni- 
sarzy. wybory mężów zaufania odbywały się pod­
czas świąt k śc ie la y ch , na k tóre w skutku w cz4n ie  
rozesłanych wezwań, zjeżdżało się czasem do 80 ci u 
księży. Na zebraniach tych  zawsze byli obecni u- 
pełnomocmeni ajenci komitetu centralnego 

Diecezjalnymi mężami zaufania w końcu 186-2 r 
byli wybrani: •

W djecezji sandomierskiej, ksiądz kanonik Kacper 
Kotkow ki; (icputcitem kom itetu  centralnego na 7 in/ 
dach, był Ignacy Maciejewski. °

W kujawsko-krakowskiej, -  ksiądz Bronowski (we-
a łu g  innych W norowski), d ep u tatem -W ład ysław  
Janowski. ^ iy s ia w

W podlaskiej i chełm skiej—ksiądz t tz t 
i ksiądz Pankowski; d e p u ta te m -jaa Majkowski'

J Ó ^ S r kaQ°Dik S)Sn° WSki= d e i'ufiP-em—

Z wipomuionych mężów zaufania ksiądz k  
ski, Pankowski i Korolec, osobiście b y S a M  komi'

sunklcK '  nU 1 Z° StaWaIi W Stał^ h * S m  "to-

Tak uorganizowanejduchowieństwo, poczuwając swe 
zasług, w działaniach przygotowawczych do buatu 
chciało grac główną roIg ; mjeć wpfvw

pomocą' s w y ^  ai'1 tCentra!ncgoi lecz ten ostatni za 
L a sie  zu n e łn t  lont°w, potrafił w bardzo krótkim  
zaufania tak  ̂ ° pa>I10Jwac wszystkie działania mężów 
zautama, tak, ze całe duchowieństwo stał® sie ślenem  
narzędziem centralistów. S 1

cnvch'lfnmia postepowanlie, bez ceremonii pełnom o- 
n iJ n i v  f y,’ W-VW0łaf0 w grudniu .-iezadowol- 
nieme ze strony księży, którzy wysłali do Warszawy 
z protestacją swych deputatów, księży K otkow skie­
go, Kerolca, Pankowskiego i innych, a do nich przy- 
MikoszS1̂ ! j®ra^ Cy ^uż " tenczas znaczną rolę, ksiądz
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Zebrani w klasztorze dominikanów deputaci, oznaj­
mili wysłanemu do nich w celu układania się, człon­
kowi kom itetu centralnego, Oskarowi Awejdzie, na­
stępujące warunki:

1. Żeby komitet centralny pozwolił djecezjalnym 
mężom zaufania wybrać jednego k-iędza, który byłby 
przyjęty do składu kom itetu i w sprawach religij­
nych miał bezapelacyjny, stanowczy głos

2. Zęby kom itet pozwolił duchowieństwu napisać 
i przesłać papieżowi, przez arcybiskupa Przyłuskiego, 
adres, w którem  duchowieństwo mogłoby wyjaśnić

ł °J£P cel i charakter swej organizacji, aby t • m 
ochronić się od następstw bulli papiezkiej, wydanej 
przeciwko tajnym duchownym towarzystwom.

Centralny komitet, obawiając się, aby w razie od­
mowy, duchowieństwo oddzieliwszy się od niego, nie 
Przyłączyło się do komitetu szlacheckiego, obiecał

padku dla ocalenia honoru szlacheckiego; pan W łady- stkfch stron ci panowie, którzy przed chwilą tak nisko 
sław straszny purysta pod tym względem, wierzy zu- mu się kłaniali. T( n pan był to pan August, dziedzic 
pełnie p. Grabskiemu. | pobliskiego miasteczka, przejeżdżał on przez Przy-

Ale oto ze starego rynku po za którym  wznosi się \ błędów do swego drugiego m ajątku. Dla czego nau- 
pałac bardzo podobny do śpichrza, rezydencja hrabię- m yślnie w ybrał dzień jarm arczny dla swojej wyciecz- 
go dziedzica Przybłędowa, przez ulicę Wielką na no- ki, to już zostanie tajem nicą wiadomą tylko* jeinu sa- 
wy rynek wchodzi okazała postać rządcy Przybłędo- memu. Na panu Auguście**ciążyło ekonomskie po-
wa (hrabia bowiem mieszka albo w Warszawie albo za 
granicą). F igura ta  je s t nadzwyczaj ważna wr Przy­
błęd o wie. Pan rządca czyli raczej plenipotent, je s t to 
dawny huzar węgierski, kaw aler, człek wielce znający 
świat, ulubieniec płci pięknej, której pokazuje prze­
różne sztuki i  dla której na prędce komponuje roz­
m aite gry towarzyskie, w których bardzo często się 
zdarza iż można być posmolonym, albo zamknąwszy 
oczy a otworzywszy usta  (tego wymagają warunki 
gry) można z wielką przyjemnością całego zacnego

spełnić proponowane warunki i rzeczywiście ustano- i towarzystwa znaleść" w ustach nie bardzo m iły przy- 
wił wydział duchowny , ale zawiadywanie nim | smaczek. Przyteśn pan Dziewicki plenipotent prześli- 
Poruczył, nie wybranemu, lecz znanemu mu księdzu cznie się ubiera. Praw da że ktoś złośliwy, podobno 
Karolowi Mikoszewskieinu, który zarządzał „wydzia- jakiś kuzyn hrabiego, zobaczywszy jego rządcę uko- 
łem, pod imieniem „Syxtusa’’, i miał pieczątkę z ta- ; stjumowanego, powiedział że gdy spojrzy na Dzie- 
kini napisem. | wickiego zdaje mu się że je s t na maskaradzie, ale ca-

Ga do drugiego punktu, kom itet przyjął na siebie | ła  okoliczna młodzież około Przybłędowa, wszyscy 
ostateczną redakcję adresu, uprzedziwszy, iż w adre- i  pisarze prowentowi, synowie propinatorów, wójcigmin, 

powinno być mowy o świeckiej władzy papieża j modelowali się na tym znakomitym wzorze jakim  dla.sie  m
i kwestji włoskiej 
sany.

zresztą adres ten nie został napi- 
(dok. nast.).

nich był pan Dziewicki. W szedł więc na stary  rynek 
ażeby obejrzeć jarm ark  pan Dziewicki otoczony licz­
nym gronem dziedziców, dzierżawców, pomiędzy któ- 
remi było dwóch księży. B ył ubrany dzisiaj bardzo 
skromnie, m iał na sobie bowiem długie palone buty po 

, . . .kolana z ogromnemi przypinanemi ostrogami, białą
Dziś walny jarm ark  w Przybłędowie, już  od dawna j węgierkę obszytą czarnym barankiem , czerwoną chu-

'Wyjątki z pamiętników młodego szl cłtcica, 
Ja rm a rk  w Frzybłędow ie.

kazałem mieć konie i bryczkę w pogotowiu, żeby je ­
dnakże zbyt wcześnie nie przyjechać czekam. Godzi­
na dziesiąta rano, wychodzę na ganek i wołam na 
furmana.

— Hej Jaśku!
— Słucham pana!
— A co czy dużo ludzi idzie na ja rm ark ?
— O ! kupa wali proszę pana.
— A nie przejeżdżał tam kto ?
— A dyć jechał pan Lazłowski z Kaszek i pytał 

się czy pan bedzie na jarm arku.
"— No to zaprzęgaj mój Jaśku  tylko spiesz się. Już 

pora jechać kiedy pan Lazłowski pojechał. W krótce 
jechałem  na jarm ark. Był to walny jarm ark. Dwa 
rynki m iasta Przybłędowa, jeden stary a drugi nowy, 
które łączyła ulica nazwana W ielką , w samym środ­
ku której znajdował się młyn wodny, były jak  nabite 
ludem. W starym  rynku poustawiali szałasy prze­
kupnie, w nowym rynku przejeżdżano konie, ogląda­
no rogaciznę i nierogaciznę przeznaczoną na sprzedaż. 
Pomińmy różne ciekawe typy ludowe, a zajmijmy się 
tylko samą wyższą inteligencją k tóra w znacznej licz­
bie przybyła na jarm ark. W nowym rynku, na klocach 
które niewiadomo na jak i przeznaczone są użytek i od 
niepamiętnych czasów służą za wypoczynek szabasu­
jącej starozakonnej ludności, siedzą dwaj bracia Bał- 
Wanowscy. Obadwaj jak  dwie krople wody podobni 
do siebie, brudni i opuszczeni; obadwaj z jednakowych 
cybuchów na których są obsadzone fajansowe malo­
wane fajki, palą geibvirginien, spluwają i patrzą  się a 
rac/ej gapią już  od dwóch godzin na jarm ark; obok 
nich stoi bryczka którą  przyjechali. Pan Sylwester 
Bałwauowski zaproponował bra tu  panu Stanisławowi 
żeby pójść do Jankla na kieliszek wódki. Wypili i 
żnów siedzą na klocach nic niemówiąc ani do siebie 
ani do innych. Przechodzi koło nich pan Lazłowsky 
szczęśliwy bo wziął od Herszka zadatek na zboże k tó ­
rego" mu nigdy nie odstawi.

Jak  się m ają panowie sąsiedzi, przemawia do 
Pałwanowskich p. Lazłowski.

— Zdrowi — dziękujemy szanownemu sąsiadowi!
I  znów się gapili, dopóki pan Sylwester nie powstał 

1 nie rzekł.
— Walny ja rm ark !
— Czas jechać do domu, rzekł p. Stanisław, i jak  

Przyjechali tak  i odjechali, mile przepędziwszy na klo­
cach około ośm iu , godzin i kupiwszy pół puda soli. 
Ale ten  ja rm ark  aż do przyszłego będzie niewyczer- 
Panem źródłem  myśli i zastanawiać się dla braci B ał­
k an  owskich.

Tutaj znów pan Grabski z oczkami latającem i na 
wszystkie strony, z głupia frant jak  to powiadają, już 
setny ósmy raz daje słowo honoru panu W ładysławo­
wi zOlkówki, że klacz jego nie je s t nosata. I choć 
J osek pachciarz pana W ładysława zapewnia go ip rz y -  
^j§ga się pod kajrem  że te kobyłki nosate, pan W ła ­
dysław wierząc w honor szlachecki w i.cej niż w przy- 
Sl§gi żydowskie, kupił klacz i we dwa miesiące potem 
Pozbył się wszystkich koni. Ale pan Grhbski jeszcze 
? zisiaj w 1865 r. ile razy spotka pana W ładysława, ty- 
*0 razy daje m u parę dziesiątków słów honoru że 
klacz nie była nosata. Zrób co chcesz w takim wy-

stkę na szyi, jasne granatowe rajtuzy skurą  podbite,

chodzenie. Jużto  ekonomska żyłka ciągnie jakoś na 
jarm ark, pan A ugust tedy chociaż mimojazdem m u­
siał nań wstąpić, a przy tern trzeba było przecież i co­
kolwiek zaimponować szanownym sąsiadom dobro­
dziejom, z których każden pomimo wykrzyków oburze­
nia na arystokrację pana A ugusta, byłby niezmiernie 
uszczęśliwionym a nawet w tej chwili byłby opuścił 
pana Dziewicki ego. gdybu mu pan A ugust raczył po­
dać na przywitanie swoją olbrzymią łapę, najw yra­
źniej znamionującą ekonomskie pochodzenie. Ale p. 
A ugust nie raczył tego zrobić! Miał swoje przyjem ­
ne chwile pan A ugust w Przybłędowie, gdy zlekka ski­
ną ł głową nisko kłaniającym się sąsiadom, ale i jego 
czekała nieprzyjem ność/ Wypadało mu przejeżdżać 
około pałacu hrabiego dziedzica Przybłędowa, k tóren  
jak  to już  nadmieniłem wielce był podobnym do śpi­
chrza. Panowie architekci, literaci, malarze, myśli­
ciele, co odgadujecie myśl ludzką zamkniętą w for­
mach budowli, ciekawy jestem  cobyście też za wnioski 
wyprowadzili gdybyście ujrzeli pałac w Przybłędowie. 
Byłby on dla was jakim ś hieroglifem, a może... może, 
byście wzięli go za wzór budowli mieszkalnych dla 
kra ju  rolniczego, które przedewszystkiem składy zbo­
ża przypominać powinny. Ale pan August gdy p rze­
jeżdżał około pałacu śpichrza zupełnie o czem innem 
myślał. On widział swemi ekonomicznemi oczami 
prześliczny pałac — pałac którego wartość niezmier-

burkę z czerwoną podszewką i wysoką czapkę bara- ! nie podnosiło tp, że w nim mieszkał hrabia. I  p. Au- 
nią. Wszyscy panowie tużurkowi, kapotowi, odziani ~-~L —3- 1 —:- - Ł- - - -u :-
w burki lub baranki szarem  suknem podszyte, z zaz­
drością spoglądali na,szanowne grono, nieprzystępne 
dla nich, które z uwagą zńczęło oglądać konie i by­
dło. Zjawili się jakby z pod ziemi wyrośli ekonomo­
wie i karbowi, każdy tęgo cięty, dla doradzenia wiel­
możnym panom kupna łub sprzedaży. Wszędzie gó­
rował głos pana Dziewickiego: kup pan tego w o łu , 
nie sprzedawaj pan tego konia. W tem pan Dziewi­
cki stanął przed starym  łysym wałachem, biedaczy­
sko d rżał stojąc na nogach; ale pan Dziewicki kazał 
go dosiąść fornalowi i przejechać parę razy.

— A co, rzekł do księdza proboszcza - z Kromko- 
wad, czy nie tęgi wałach?

— Dobry! dobry! odpowiedział ksiądz.
— N o ! to kupuj go proboszczu ode inn ie! ak u ra f 

jakby ulał do pary będzie z twoim.
— N o ! a wiele pan chcesz za niego panie Dziewi­

cza?
— Siedmdziesiąt pięć rubli. Koń byłby przepła­

cony gdyby kto dał za niego piętnaście rubli. Pocz­
ciwy proboszcz nie znał się na koniach, przyjechał na 
jarm ark z rządcą zKrom kow a, bo mu koń niedawno 
zdechł więc chciał sobie kupić innego. W yjeżdżając 
proboszcz z rządzcą tak się utraktow ali krupnikiem  i 
herbatą z arakiem, że całą drogę spali i teraz jeszcze _ _
jegomość spoglądał jakby mu oczy zasłoniła chmura. : każdą odkorkowaną butelką wydawszy
Ksiądz m iał przy sobie około tysiąca złotych, więc policzki i uderzając się po nich palcami 
m ógł sobie kupić tego konia, któren mu się ogromnie 
podobał. Przyjaciele pana Dziewickiego zaczęli za­
chwalać księdzu konia, ksiądz się zapalił i ta rg  w targ 
kupił wywłokę za pięćdziesiąt rubli.

Kiedy już pieniądze odliczył, dopieroż panowie dzie­
dzice i dzierżawcy w śmiech z księdza.

— A to czysty djabeł z tego Dziewickiego! mówił 
jeden.

— Ależ to gracko księdza orznął, rzek i drugi.
— Księżę zawsze trzy ruble za skurę dostaniesz,

wołał trzeci. A Dziewicki śmiał się i trzym ał za bo­
ki. U nas bowiem, trzeba wiedzieć, że oszukać kogo 
nazywa się zrobić dobry interes. To zupełnie niko­
mu nic nie ubliża. I  pan Grabski zrobił dobry inte- e ___ __  , u ______
res w Przybłędowie i pan Lagłowski i pan Dziewicki, ą ej gorzelni w istocie niebyło, miał ją  dopiero zam iar

ię odbija na innych. pail W olańsk i postawić. Lecz pan Ogórski tę  rzecz

gust m iał miasto i włości obszerne i m ógłby sobie 
dwa takie pałace nawet postawić, ale niestety pan Au­
gust nie był hrabią! Cała przyjemność jakiej d znał 
ekonom m agnat na jarm arki’, została zupełnie skom­
pensowaną gdy przejeżdżał około pałacu. Ta myśl, 
że nie je s t hrabią za tru ła  mu już dzień cały. Odje­
chał z Przybłędowa zgryziony. I  wielcy i możni ma­
ją  nieprzyjemności w swojeffi życiu- A tymczasem po 
odjeździe pana Augusta, cała wyższa koterja ja rm ar­
czna z panem Dziewickim i panem burm istrzem  uda­
ła  się do Jankla. Podobnego rodzaju zakłady jakim  

i je s t zakiad Jankla w Przybłędowie, tylekrcć razy już 
opisywano, że ja  nie znajduję nic w nim ciekawego, 

j  Mojem zdaniem ludzie którzy bywają u Jankla są da- 
• leko ciekawsi niż jego zakład. W mieszkaniu Pinltu- 

sa syna Jankla, była gościnna izb,, dla panów i w niby 
to usadowili się nasi panowie. A byli tam  prócz pana 
Dziewickiego i Lazłowskiego, W ładzio i Staś, dwaj 
bracia wybladli i wymiękli, obadwaj żonaci i b jgaci, i 
sławny Kocio, _ szuler jam arczny pierwszy przyjaciel 
Dziewickiego, i pan Zaborski, i pan Ogórski, i pan Ko- 
cicki i wielu innych. Wszyscy ci panowie zapijali 
wódkę s ło d k ą , piwo i porter i zajadali sardynki, któ­
re to rzeczy roznosił u łużny Pinkus w krym ce aksa­
mitnej na głowie. -  Już  pan Lazłowski kilnaście r a ­
zy zapiał przewybornie na: 1 idując głos koguta i za

swoje tłuste 
naśladował

odgłos nalewanego z butel ki do szklanki piwa, które 
to sztuki bez zaprzeczenia posiadał w wysokim sto­
pniu i które stanowiły jedyny zabytek wyniesiony 

I przez niego ze szkoły powiatowej zkąd był wygnany 
z drugiej klasy. Już  pan Dziewicki powiedział kilka- 

: naście konceptów, k tóre  się fabrykują pod znakiem 
‘r psa, gdy w,tem ukazał się i ak Wolański. -  Pan Wo­

lański nie m iał przyjaciół, dla czego? nie był bowiem 
ani lepszy ani rozumniejszy od innych. Ot  tak  nie 
m iał jakoś szczęścia do ludzi. Trzeba wiedzieć że p. 
W olański m iał śmiertelnego nieprzyjaciela w panu 0 -  
górskim. Przed trzem a laty wypuścił on panu Ogór- 
skiemu wieś w dzierżawę. W kontrakcie dzierżawnym 
było wymienionem że oddaje on do użytku panu 0 -  
górskiemu prócz gruntów i iii iycn rzeczy gorzelnię.

a kto na tem źle wyszedł niech się
Gdy tak wszyscy dziedzice i dzierżawcy śmieją się 

z oszukanego księdza, nagle trzaśnięto z bata i powo- 
zik zaprzężony w cztery konie koń przed koń ukazał 
się na starym  rynku. W powozie siedział mężczyzna 
la t trzydzieści trzy liczyć mogący, dobrzej tuszy, z wą- 
sami i brodą hiszpańską. Wjechawszy na rynek ka­
zał stanąć stangretowi wysiadł i trzymając w ręku cy­
buch antypkowy z ogromnym bursztynem zaczął ob­
chodzić jarm ark. Gdy się zbliżył do grupy otacza­
jącej pana Dziewickiego, ^ k je u k io n )  l e d w i e  ski- Niech mi zapłaci dzierżawę rzekł Wolański, to

' u  o d je c h a ł-  ! ~  Niech m i zaPłaci pięćdziesiąt tysięcy za moje
  A ry s to k ra ta !  1 stra ty , zaw ołał Ogórski, będzie kwita pomiędzy nami.
  P ro sz ę  ja k i  mi niedostępny. Zawołali ze wszy- j — A to za co mam płacić!

pan woiansiw v/guisivi ię rzecz
wziął tak do serca, że metylko ani grosza od trzech 
la t dzierżawy nie zapłacił panu Wolańskiemu, lecz nad­
to z powodu iż nie odebrał gorzelni wymienionej w 
kontrakcie, pięćdziesiąt tysięcy złotych szkód i stra­
conych korzyści sobie naliczył. Gdy w zedł pan Wo­
lański, pan Dziewicki któren  do wszystkiego zawsze 
się nnęszał pow stał i zawołał: A to sz izęście, zjecha­
li się W olański z Ogórskim, może się uda nam zrobić 
kompromis.
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— No zapłać tylko dwadzieścia pięć krakowskim 
targiem mówił Dziewicki — Ogórski przystanie. Ale j 
Ogórskiego już nie było w izbie. Pan Zaborski coś j 
mu szepnął do ucha i obadwaj wyszli. W bramie za- { 
jazdu stała bryczka pana Wołańskiego; furman zosta- j 
wiwszy konie poszedł do szynku; spostrzegł to pan ] 
Zaborski, szepnął coś Ogórskiemu do ucha i obadwaj | 
wziąwszy po parze nożyć od strzyżenia owiec, których j 
wiele wisiało w sali Pinkusa na gwoździach, pocichu I 
wyszli i ostrzygli koniom pana Wolańskiege ogony i 
grzywy, tak że się bardzo podobnemi do osłów zrob i-' 
ły. Gdy powrócili, pan Dziewicki z innemi przekony­
wali pana Wołańskiego że powinien zapłacić dwadzie­
ścia pięć tysięcy złotych Ogórskiemu.

— Nie przystaję na to krzyknął Ogórski i zaczął 
wyliczać wszystko to co stracił. W tern wszedł zafra­
sowany furman i poprosił pana Wołańskiego. Ledwie 
co wyszedł, gdy wpadł z wielką furją Wolański wymy­
ślając od najostatniejszych panu Ogórskiemu. Ogór­
ski się śmiał trzymając za boki, lecz gdy Wolański 
podsunął się ku niemu z pięścią, Ogórski że to był 
chłop silny jak go złapał za kark tak go wyrzucił do 
sieni. — Wolański siadł na bryczkę i odjechał i dopie­
ro wszyscy zaczęli się śmiać i wynosić pod niebiosa 
dowcip Ogórskiego i Zaborskiego, gdy zobaczyli ekwi- 
paż którym odjechał Wolański. Wszyscy ludzie sta­
wali i pokazywali sobie go palcami, a pan Lazłowski 
na wiwat co miał siły piał swoje kukuryku !

Pojedynku z tego powodu nie było, pani Wolańska 
tylko z panią Ogórską po sumie przed kościołem za­
częły sobie docinać, ale jak się wdał w to sam Ogórski 
i  jak krzyknął na panią Wolańską:

— Milcz m ałpo! bo ci zamknę jadaczkę, tak pani 
Wolańska umilkła i odjechała spokojnie do domu.

Po tej awanturce pan Dziewicki zaprosił wszystkich 
do siebie. Podano zrazy z kaszą i wnet zaczął się lan- 
cuś. Do późnej nocy graliśmy w karty. Kociowi i 
panu Dziewickiemu szczęście stale sprzyjało. Prćcz 
pieniędzy przegrałem tuźurek do pana Dziewickiego i 
gdym powracał po ciemku do domu, pijany Jasiek wy­
wrócił mnie w rów z wodą. Zmaczany, zziębnięty, wró­
ciłem do domu pełen przyjemnych wrażeń jakich do­
znałem na jarmarku. — Innym razem podam wam w 
moich pamiętnikach, opis jarmarku w Łowiczu, kiedy 
to pan Cerszwej na swych olbrzymich ramionach niósł 
przy odgłosie muzyki Rajczaka otoczony mnóstwem 
obywateli niosącemi światła, jedną z najsławniejszych 
ulicznic łowickich. Ts będzie daleko ciekawsze od 
jamarku w Przybłędowie. Prócz tego wówczas z Ło­
wicza różnemi stronami wyjeżdżało kilkunastu panów 
z podbitemi oczami, ze spuchniętemi policzkami, zwy- 
bitemi zębami i t. d. i t. d. Zupełnie jakgdyby wy­
jeżdżali z balu obywatelskiego. A i bale obywatelskie 
także wam opiszę, tylko poczekajcie bom bardzo 
zmęczony po jarmarku w Przybłędowie. E . Z.

R o z m a i t o ś c i .
* ( W i n a  S z a m p a ń s k i e g o )  produkuje Szampa­

n ia rocznie 30 miljonów butelek, z tych idzie na spo­
życie do:

Afryki....................................  100,000.
Hiszpanji i Portugalji . . 300,000.
W ł o c h ...............................  400,000.
B e l g j i ...............................  500,000.
Holandji .........................  500,000.
N ie m ie c ................................ 1 ,500,000.
R o s j i ...................................... 2 ,000,000.
F r a n c j i ................................ 2 ,500,000.
A n g l j i ...............................  5 ,000,000.
I n d i j ......................................  5 ,000,000.
A m e r y k i ...............................  10,000,000.

* ( P o d a t e k  o d  z a p a ł e k . )  Podatek jednego cen­
ta  od każdej paczki zapałek w Stanach Zjednoczonych 
przyniósł w roku zeszłym dochodu 1 '/2 miljona dola­
rów; wypotrzebowano więc zapałek 150 miljonów pa­
czek. z czego w ypada około pięć paczek na osobę.

prz. M. Glticksberga (c. d.) — Juljan Bartoszewicz p. K. wł. 
Wójcickiego (z drzew.)—Literatura węgierska w XIX wieku 
F. H. Lewestama mianej. — Precz z pieśnią, wiersz A. Ma- 
szewskiego.— Przfgiąd literatury krajowej p. F. H L.—Osta­
tnia miłość Jerzego Sanda tł Prackiego.— Domy gry w Niem­
czech.—Korespondencja z Krakowa p J  K. T.—Rozmaitości. 
— Przegląd polityczny. — Targ koński na Pradze z obrazu J. 
Kossaka (z drzew.) — Typy nadwiślański szkic W. Smokow- 
skiego (z drzew.);— Wyszły także z druku:—Nr. 52 Przeglądu 
Katolickiego. — Nr. 3 Lluszczu i Nr. 3 Opiekuna Jjomozoego,

PRZEWODNIK WARSZAWSKI.

S t a n  p o g o d y .
Dziś z rasa ciepła - f  0 ,G R. o godz. 6 z rana . O g O l i ,  4 po pG.

Wczoraj.
Barometr w milimetrach............ 739 4 ‘36 4
Termometr Re&um......................... +  1 1 +  3 8
Stan n ie b a ..................................... pochmurny pochmurny

Największe ciepło +  4 ,4 R. Największe oiepło +  1°,0 R. 

Wy3ekość wody Bi Wiśle stóp 3 c?>li 8

* ( O b i a d ) .  Byli wyehowańcy uniwersytetu mos­
kiewskiego, pragnący przyjąć udział w koleżeńskim 

obiedzie 12 (24)  b. m. mogą zapisywać na ten obiad 
w księgarni Kożanczykowa. Obiad będzie miał miejsce 
o godzinie 4-ej w hotelu europejskim. Cena po rsr. 4 
kop. 50 od osoby, bez wina.

* ( P r e l e k c j a  p u b l i c z n a  p r .  L e w e s t a -  
m a), jedenasta z kolei, traktująca w dalszym ciągu o 
polskiej literaturze, o epoce najnowszego jej rozkwitu 
(dokończenie o Malczewskim, Bogdan Zaleski, S. Go- i 
szezy ski i inni), odbędzie się w przyszłą niedzielę, d. 8 , 
(20 ) b. m. o godzinie 1 z południa w auli szkoły głó- i 
wnej.

* Nr. 81 Kłosów, wyszedł z druku i zawiera: — Oficjalista j 
p. A. Pługa (c. d.) — Hrabia Waldemar dramat G. Freytaga '

W arszaw a, 
dnia 5 (I ł)  Stycznia.

C a l e n d a r s .
W  piątek, 18 stycznia, — Katedry św. P io tra  i P rys , 

ki pap. — Słońce wsch. o godz. 8 min. 3; zaeh. o godz. 4 i 

min. 18.
W  sobotę, 19 stycznia, — śśw. Henryka bisk. męcz, 

i K anuta król. — Słońce wsch. o godz. 8 min. 1; zacb. o 
godz. 4 min. 21.

W i d o w i s k a .  
w i e l k i  t e a t r .  — D z iś , O pera Górka Regimentu,

Fo 1-m akcie panna Budzisława H ollas, wykona Koncert 
na skrzypcach.— Jutro, Opera Gii Ugonotti (Hugonoci), 
przez artystów  włoskich. Abonament lit. C. N. 9. — 
Wczoraj, dawr.no operę Gli Ugonotti (HugOROCi), przez 

artystów włoskich, było osób 1000.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚCI. — Jutro , Przebudzenie 

sig Lwa; Szuka siebie.— Wczoraj, dawano dramat ffion- 
tjoye, było osób 600.

SALA. RESU R SY  O B Y W A T E L S K IE J.—D z i s i co­
dziennie, Koncert B. Bilsego. — We środy i soboty, 
koncerta symfoniczne.

Ju tro . —I. U w ertura do Rny Bias, Mendelsohna-Bar- 
tholdy; L ieder-kadrjl Straussa; Poświęcenie broni z op. 
Hugonoci, Meyerbeera; Leitnrtickel, walc Straussa; B er­
ceuse z baletu „Sw anhilde” księcia W ittgensteina; P o t­
pourri z op. La T ravia ta , Verdiego. — II . U w ertura z 
op. Wolny Strzelec, W ebera; Pieśń wiosny, Mendelsohna- 
Bartholdy, Schlumer-arja i chór skrzypków z op. Afry 
kanka, Meyerbeera; Newa-polka Straussa; Medytacje 
B acha i 1-e preludja, Gounoda; Marsz zwycięzki K aro ­
la F ryderyka, Bilsego.— Początek o godz. 7-ej. — Cena 
wejścia kop. 30. — Wczoraj, było osób 1 54.

W  SA LA CH  D O LIN Y  SZW A JC A R SK IE J, gdzie 
w głównej sali urządzonym jest ogród zimowy, daną bę­
dzie w niedzielę, d. 8 (20) stycznia, Trzecia Reduta. — 
Osoby mogą być w maskach lub bez masek. — Omnibu­
sy kursować będą z placu Teatralnego i Krasińskiego, 
całą noc do Doliny i napow rót.—  Z polecenia JW . Je 
nerała O ber-Policm ajstra, osobom przybywającym na 
Redutę do Doliny, wydawane będą przy wejściu bilety 
do powrotu po 12 godzinie. — Początek o godz. 10. — 
Cena wejścia od osoby rs. 1.

O D EO N .— D z iś  i codziennie, wystąpienie śpiewaków 
francuzkich (z Doliny Szw ajcarskiej).— Początek o go­
dzinie 7-ej; cena 1-go miejsca 3 2 ‘/ 2 kop.; 2-go miejsca 
15 kop.— W czoraj, było osób 74.

MUZEUM  ANATOM ICZNE i ETN O G RA FIC ZN E. 
Codziennie, od godziny 9 rano do 10 wieczorem, w b. 
hotelu wileńskim na Tłomackiem. — Cena wejścia kop. 
30 .—  Wczoraj, było osób 20.

W Y ST A W A  T O W A R ZY STW A  ZA CH ĘTY  SZTUK 
P IĘ K N Y C H  (w hotelu europejskim). — Codziennie od 
godziny 10 z rana do wieczora. —Cena wejścia kop. 10; 
w niedziele zaś i święta kop. 5.

W Y ST A W A  O BRAZO W  i STA R O ŻY TN O ŚC I p. 
Suhi' v._z ego (na Podwalu w domu Dyzmańskich).— Co- 
aziennie od godziny 10 rano do 4 po południu. — Cena 
wejścia kóp. 10.

NA PLACU N A LE W E K . Codziennie, PANORAM A 
K aro la  Fejta , — zawierająca różne wido-ki i epizo­
dy z wojny między A ustrją i Prusam i.

* Wyjechali z Warszawy: jenerał-major Schulman, 
do Częstochowy; jenerał major Kannaldch, do Za­
mościa; rzeczywisty radca stanu) książę Oboleńslci, 
do Petersburga.

* Wdniu wczorajszym przyjechało kol. żelazną warsz. 
wied. i warsz.-bydg. osób 357, wyjechało osób 348; — 
koleją żel. petersb.-warsz. przyjechało osób 146,  wyje­
chało osób 247; — koleją żel. warsz.-teresp. przyjechało

osób 142, wyjechało 66; —  przedonegdaj i onegdaj w 
ogóle przyjechało osób 1842, w tej liczbie z zagranicy 
163; wyjechało 1700, w tej liczbie za granicę 154.

* L i s t y  niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożo ne, w dli U 
lfi stycznia 1867 r., a mianowicie pod adresem: Bauer w Pe­
tersburgu, Gordon w Petersburgu, Hcrsch^pring bez oznacze­
nia miejsea, Mosza w Dynaburgu, Huszczowa w Hepszach, 
Lejpuner w Szczepu Koznański w Wilnie Mark w Kurto* ia- 
nie Lewkowicz w Kulenie, Araż w Stołoł, Czerniawski w Ki- 
jowid, 1 st bez adresu.

Dnia 2 i 3 (14  i 15) b. m. chorych w 8-u cywilnych 
szpitalach: przybyło 146, wyzdrowiało 122,  umarło 7, 
pozostało 1828(mężczyzn 8 22 ,kobiet 1006); z nieb W szpi­
talu starozakonnych mężczyzn 173, kobiet 162.

* W dniu 1Gb. m. i r., urodziło się Chrzęści an-, płci męz- 
kiej 17, żeńskiej 15, Starozakonnych: płci męzkiej 16, żeńskiej 
3, razem  51. zawarło śluby małżeńskie par: Chrzrściun: 5, 
Starozakonnych: 2; um arło Chrześcjan: płci męzkiej 14 żeń-
kiej 12. Starozakonnych-. męzkiej 7, żeńskiej 2, razem  35.

O eoy  ta r g o w e  
4 dnia (1 6 )  stycznia 186 7 r.

RO D ZA J PRODUKTÓW
Korzec od do

ruble srebrne i k®,-iajkł
Pszenica W aga — — 240 f. 6 .75 7 i50
Żyto „ -----------230 f. 4 50  4 8 7 ‘/a
Ję cz m ień .....................................  4 * 5  / 4  50
Owies . . . . -  . . . 2 ,7 0  2 85
Groch p o ln y ...............................  — | — — | —
Kartofla...................... l ’95 2 | l 0
Pud siana od k. 30— 37 */2. P ud słomy od k. 20 22 '/2.

D owozy; Pszanicy 500; Żyta 300; Jęczmienia 300;
Owsa 500 korey.

Wiadro okowity od rs. 3 k. 47 do rs. 3 k. 55 
Garniec „ od rs. 1 k. 1 2 %  do rs. 1 k. 17%

K U R S G IEŁD Y  W A R S Z A W S K IE J. 
dn i« 5 (17) Styczni* 186 7  r .-

'MONKTY.

P ó ł-Im p e rja ly  R esy jsk io .....................
D u k a ty  H eleed ersk ie  u*>ve ważno.
F ry d ry ch sd o ry  F re sk i# .......................
P ru s k i  K u ra n t za IfO tal..............

P A P IE R Y .
(bez w arteśc i kuponu).

O bligi S karbu  za rs. 100......................................................
B ilety  S k arb u  K ról. Pol. za rs. 100.................................
O bligacje Cząstk. z r . 1635 po złp. 600 za s z tu k ę . . .  
C ertyfikaty  B anku  na O b ig .  Cząst. l i t  A  pe zip.

30# za sz tu k ę .....................  ................................................
L it. B pe zip. 200 za sz tukę  z kuponem .......................
,, „ „ bez k u pen u .........................

L isty  Z astaw ne I i i -g o  O kresu S erji 1-ej za rs. 1#9.. 
L isty  Z astaw ne 111-ge O kresu  S erji 2-ej za rs. ItO*)
L isty  likw idacy jne  za rs. 100*).........................................
Dowody Kona. Centr. L ikw id . za rs. 100 R s..............
6 pożyczka rossyj. S tig litz a  z r. 1854 za rs. 1 0 0 . . . . .
6 iiożyczka rossyj. S tig litza  z r. 1855 za rs. 100........
B ilety Banku Ces. Ros. z r. 1860, za rs. 100...............
M etaliki L u tow e za rs . 100................................. ................

„ S ierpniow e za rs. 10#...........................................
R osyjska pożycz, prem . z 18G5 rs. 10#........ ....................

„  „ » 1866 100.............................
A kcje O liw nego  Tow arzystw a R osyjskiego dróg że­

laznych rs. 125 ..................................................................
O bligacje G łów n. Tovr. Ros. D róg Żel. po frank  2000

za rs. 10#.............................................................................
A kcje D r . r i  Żel. W ar.-W ied . za e ź t u k ę ! ! 
O bligacje D rogi Zel. W arsz.-W ied . po frank . 500 za

sz tukę .  ............................................................................
A kcje D rogi Żel W arsz.-B ydgoskiej za rs. 100..
A kcje Ż e g lu g i. Parów . K raj. rs , l#o ...........................
Akcj# D rogi Żel. W arsz.-Terespolskiej za rs. 10 0 ... 
A kcje D rogi ŻeL fab. Łódzkiej rs. 100.........................

W E X L E .

B e r l in ................................................100 Tal.

W ro c law .........................................  „
G d a ń s k   „ „
H am b u rg  ,.300  B. Mk.
L o u d y *   1 F t. St.
1‘a r y ż  300 F rank .
W ie d e ń  150 Zł. W . A.
P e te r s b u rg  100 Rsr.

M o sk w a  .

2 m. 
k. t.

2 w. 
1 ra. 
k. t. 
1 m. 
k. t.

* Warfcośó k u p o n u  b ież . od  L is tó w  Z a s ta w n y c h .
* y* >» * ° d  L is tó w  L ik w id a c y jn y c h .

Żądano Płacone
1L .| K. Rs. K.

2 
1 

1 
1 

1 
J

-

73 50>
-- — — —
-- ' —

' -- _ —
--- _ — —
81 — #•)
75 60 —
69 - 67

_ _ —
_ — — —
76 — — —
— ~ — • —

9 _ _
1§5 60 1§6 IT

_
— — —

65 60 55
—

— — _ —*
88 67 — —

—

109 55 1©9 217.
— —• — —
— — _ _

109 I* 1/ . 108 90

7 43 7 41
88 V6 __ ——
14 16 — —

10# 16 100 —
—■ — — —
— — — —

rs . — k . 27%  
rs. — k. 62*/,

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N I  
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

t  Berlina, d . i  (1C) Stycznia l s e e 7  reku.

Z BERLIN A
6-ta  Pożyczka R o sy jska .........................
U bligacje S karbow e 4% .......................
L isty  Z astaw ne 4% ............................ ’ *
B ilety  B anku  R o sy jsk ieg o  ’ ’ ’ '
W eksle n a  W arszaw ę.......................

» P e te rsb u rg  3 tygodn . ’
>* » 3 miesięczny .
„  Londyn 3 J
„ P aryż 2 ”
,t H am burg  2 ”

W iedeń 2 **
Koleje R o sy jsk ie  ’ #
Kolej '1 erespo lska   ] "
d to  W arszaw sko- W iedeńska *. ’. ’.! .’ !
dto W arszaw sko-B ydgoska. ?. .

A ow a pożyczka prom jow a 1 -em ........
o" ’’ 2-em........Ay to na ta rg u   ...................................
dtO doHt.no.0

Z  W IE D N IA
Wkele n a  L . n d y n .................................

o H a m b u rg ............................
'  P a r y ż . . . . . .......................

P o ż y c z k a  N a r o d o w a . , . , ...................
5°/o M e ta l ik i . . ' . ........................................
A kcje B anku  K redy tow ego ............

żądają plącą

6 1 '/.
61%
61'/.
dl7/*
81'/.
89'/,
8 7 7.

75»/.
76%

60'/,

917.
iVł»
5 8 '/.
m ’A

152 50 
98 70
52 6» 
69 70 
58 60 

15# 1»
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE
OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

5 ‘ i .. R e) fnt Kancelarji Z iem iańskiej
r  ' rtlV  U arszaw shiej w W arszawie. /

U gtasza , Se d0 regu lac ji spadku  po śm ierc i j 
, . *11 ^° . 2 G ałeck ich  D ąbrow skiej w sp ó lw ła - i 
f -*2 .* nieruchotności w W arszaw ie Nr. 1255 . j

• J a n a  G ia b o w sk ie g o ,  w sp ói w łaścic ie la  n ie -  ’ 
rU» °™ ości w W arszaw ie na P rad ze  Nr. 4 1 7 . j

* K arola B a ń k o w sk ieg o , w ła śc ic ie la  n ie -  j  
ruc lOmości W arszaw sk iej Nr. 176

’ • W a le n te g o  i J ózefy  m a łżo n k ó w  T rojan o- ‘ 
O skich  w ierzy c ie li sum y rs. 7 5 0  z procentem  i 
*a od stąp ien ie  praw a d ożyw otn iego  u ży tk ow a- j 
®la z dóbr Ł oc liów ek  O k ręgu  B rzez iń sk iego  w i 
dzia le  III  pod N r. 3  wykazu ty c h ż e  dóbr z a p i-  1 
sa n eg o . j

5 . A braham a T repm an w ierzy c ie la  sum u -  j 
k ezp ieczon ych  na  n ieruchom ościach  w W a r -  •: 
szaw ie, m ian ow icie  rs. 1 ,500  na n ieru ch om ości , 
Nr. 1255 , rsr. 1 ,9 5 0  na n ieruchom ości N ro  i 
1 5 4 0 ,/.,  rs. 9 0 0  na n ieruchom ości Nr. 1 0 9 4 B 2., 1 
rs. 2 ,2 5 0  i 7 5 0 rs. na nieruchom ości Nr. 16 ISA*., 1 
rs. 3 ,0 0 0  na nieruchom ości N r. 1086 , r s . 375  
“ a n ieruchom ości Nr. 1624 /5 , rs. 1 ,5 0 0  na  n ie - j 
ruchom ości N r. 2 6 8 2 , oraz w sp ó łw ierzy c ie la  j  
sum y rs. 3 ,6 3 7  kop. 5 0  na nieruchom ości W ar ■ 
szaw sk iej N . 146 3  do której to  sum y o d n o si ' 
*■§ w pis su b h a sta cy jn y  przez za strzeżen ie  na j 
m a rg in esie  .dzia łu  i i i .  w ykazu  h y p o teczn cg o  i 
le jż e  n ieruchom ości zap isan e , tu d zież  w la śe i • j 
m ela  ostrzeżen ia  w zg lęd em  sum y rs. 2 ,9 0 0  z j 
procen tem  i k osztam i na  dobrach T łuszcz i i 
B «rk i w O k ręgu  S tan isław ow sk im  p ołożon ych  i
u b ezp ieczonego . i

6. T ek li z W entzlów  Stum m er w ie rz y c ie lk i • 
sum m  rs. 4 ,5 0 0  na dobrach P arzęczew  O k ręgu  ; 
Z g iersk ieg o , rs. 2 ,2 5 0  i rs. 1 ,5 0 0  na  dobrach : 
G oszczęd za  O kręgu  Ł ęczy ck ie g o , rs 9 ,0 0 0  na  : 
dobrach W aliszew  O kręgu  B rzez iń sk ieg o  in -  j 
żabulow anych; term in  na dzień  16  (2 3 )  K w ie­
tn ia  1867 r . w k a n ce la r ji p od p isa n eg o  l l e j c n -  j 
ta  w yzu aczon v  zo sta ł.

J an  M asłow sk i.

(N . D . 22 ). Rejent Kancelarji Z iem iańskiej i 
Gubcrnji Lubelskiej nj Lublinie.

P o śm ierci: 1. T om asza  L ity ń sk ie g o  wie- 
r zy c ie la  sum y rs, 9 5 0  k. 6  na dobrach B er e -  j 
e c ie  D . w O k ręgu  H .u b ieszow sk im  G ub ernji 
L u b elsk iej po łożon ych  ub ezp ieczonej; 2 . J a n -  
k la  Szw albe w sp ó łw ła śc ic ie la  n ieruchom ości w 
m ieśc ie  L u b lin ie  pod N r. p o i. 54 7  a h yp . 3 7 5  i 
p ołożon ej, i 3. Szym szy  S zn ejd er  w ierz y c ie la  
sum rs. 2 8 5  i 3 9 9  k. IjJdś) na tejżo  n ieru ch o ­
m ości opartych; o tw arte  są  sp ad k i, do u reg u ­
low an ia  których  term in  na d. 4  (1 6 ) K w ietn ia  
1867 r. j e s t  oznaezor.y.

L u b lin , d. 29  W rześ . (11  P a źd z ier .) 1 8 6 6  r. 
B on ar, S ęd z ia  p . o. P . Z.

(A*. O . 1 5 3 ) P isa rz  K a n c ela rji Z iem iań sk ie j 
G ubern ji P łockiej.

Po nastąpionej śmierci:
1. Gabryela Zam bryckiego, w ierzyciela  

sumy z łp  20,000, w D zia le  IV  pod Nr. 8, na  
dobrach P o n ik iew n ia łu , z przy leg leścia in i z 
O kręgu O strołęck iego -

2. A leksandra Sm iodow skiego, w ła śc ic ie ­
la  dóbr Smiodowa, z  p rzyległośeiam i z  O krę­
gu P łockiego

o K am illi - H ortensji - L eopold ji trzech  
im ion z K uligów  S łu psk iej, w spółw łaścicielk i 
nieruchom ości Nr. 56 i 57 w m ieście  P łocku.

4. A ntoniego R em bielińsk iego, wierzycie- 
la  sum y z łp . 3 ,500, w D zia le  IV  pod Nr. 9, 
na dobrach T ańsk-W ydrzyw ilk , z Okręgu  
Przasnyskiego sposobem  o strzeżen ia  loko  
Wanej.

O tw orzyły się  postępow ania  spadkow e, do 
regulacji których, term in na dzień  8 (20) 
L ip ca  1867 r. przed P isarzem  K ancelarji Z ie- 
hiiańskiej w m ieście P łocku  w yznaczony zo ­
s ta ł i w tym term inie strony interesow ane  
Stawić się  winny.

P ło ck  dnia 2 (14) S tycznia 1867 roku  
R adca D w oru P erzanow ski.

O. 152) P isarz Kancelarji Z iemiańskie/ 
Gubernji P łockiej.

Po nastąpionej śmierci:
1. A ntoniego K siężopolsk iego , w ierzycie­

l i  sum: złp . 20,000, z łp . 10 ,000 i z łp . 4 ,000,
J  D zia le  IV  pod Nr. 8, 12 i 13, na dobrach  
strzyżo  z Okręgu P ułtuskiego.
, 2. A ntoniego C hrzanow skiego, w ierzycie- 
Ja sumy z łp  3 ,191, w D zia le  IV  pod N r. 1 ,

dobrach G ocły  lit. A , D , O, z  p rzy leg ło - . 
Sciami z O kręgu O stro łęck iego .

°  M ichała W ollenberga, w ierzyciela  pra- 
5onZastawy w D zia le  III pod Nr. 2. sum y z łp .

w D zia le  IV  pod Nr. 8, F ran ciszk i z 
l a s k i c h  W olickiej, w ierzycie lk i sumy z łp . 
w;!, ^  Józefy  z K otarskich K o tarsk iej,
jan yCi r k - sum y 7-lP 3 ,000  pod Nr. 3, Mar- ; 
, ny z K isielew sk ich  K otarskiej, w ierzycie l-  
D nlaumy. zlp- 7 ,000 pod Nr. 5, W incentego  
z łn  ^ nA eck ieg°. w ierzyciela  sum: z łp . 660, i 
na u u 1?° - 6 i I ? ,D z ia ła  IV , w szystk ich  j
Linn ?? M ysłakow ie m ałem , z  O kręgu i

‘P n o w sk ieg o  lo k o w a n y ch . j

4 . M endla T yszler, w sp ó łw łaścic ie la  n ie ­
ruchom ości N r 243%  w P łocku  p o łożon ej, i 
w spółw ierzyciela  ew ikcji, w D zia le  IV  pod  
Nr. 12 na nieruchom ościach N r. 177, 178 i 
179, w P łocku  sapisanej 

b. Julji P iw niekiej, w ierzycie lk i sum y  
z łp . 333.333 gr. 10 na dobrach Z b ojn o , z 
przyleg łośeiam i z Okręgu L ipuow skiego , w 
D zia le  IV  pod N r. 17 lokowanej.

O tw orzyły s ię  p ostępow ania  spadkow e, do 
regulacji których, term in na dzień  1 (13) 
L ip ca  1S67 r. w K ancelarji H ypotecznej w 
P łocku  w yzn aczon y  zo sta ł, i w tym  term inie  
strony interesow ane zg ło s ić  s ię  w inny.

P ło c k  d. 26 Grud. (7 Stycz.) 1866/7 r.
R adca Dworu Perzanow ski.

*

(N . D . 151). P is a r z  K ancelarji Ziemiańskiej 
G ubernji Płockiej.

Po n astąp ionej śm ierci Julji P iw niekiej, 
w ierzycie lk i sumy zip  333,333 gr. 10 na do­
brach Zbojnie z p rzyległośeiam i z  O kręgu  
L ipuow skiego w dziale IV  pod Nr. 17 lok o­
w anej, otw orzyło  się  postępow anie spadkowe, 
do regulacji k tórego w K ancelarji Z iem ia ń ­
skiej Gubernji P łockiej w P ło ck u  przed P is a ­
rzem  tejże K ancelarji term in na dzień  1 ( 1 3 )  
C zerw ca 1867 roku w yznaczony zo sta ł i  w 
tym  strony in teresow ane zg ło s ić  s ię  w inny.

P ło c k  d 26 Grud (7 S tycz ) 1S66/7 r.
R adca Dworu P erzanow sk i.

L I C Y T A C I E  
I SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D . 156). K om isja  R zą d o w a  P rzychodów  
i  Skarbu.

P odaje do w iadom ości, iż w dniu 26 S tycz­
n ia (7 L u tego) 1867 r o godzinie 12 w p o łu ­
dnie w pałacu  R ządow ym  przy u licy  R ym ar­
skiej pod Nr. 7 4 1 w m iejscu jej posiedzeń , 
odbywać się  będzie  licytacja  g łośn a  in  p lus  
na sprzedaż drzew a z lasów  R ządow ych pod- 
leśn ictw a P iechocin  Gubernji P łockiej w b liz- 
kości rzeki D rw ęcy i granicy Pruskiej p o ło ­
żonych, a m ianow icie z p rzestrzen i lasu  s ta ­
łeg o , stanow iącego okręg I, obrębu N o w o ­
gród przeznaczonej na uposażen ie ludności 
bezrolnej m iejskiej od sum y szacunkow ej rs. 
13,000 kop. 87.

U biegający się  o nabycie drzewa, obow ią­
zany je s t  z ło ży ć  do kasy G łów nej K rólestw a  
lub Banku Polsk iego na vadium w gotow iźn ie, 
listach  zastaw nych albo likwidacyjnych, lub 
innych procentow ych papierach Skarbowych  
rsr. 1,300. w yraźniej rubli srebrem  tysiąc  
trzysta , iw  dowód tego kw it kasy na w n ies ie ­
n ie  tej sum y z ło ży ć  w biurze K om isji przed  
godziną dw unastą w dniu do licytacji ozn a­
czonym

W ykazy oszacow ania  i warunki tej sp rze­
daży, przejrzane być mogą' w W arszawie w 
b iórze  K om isji Rządowej Przychodów  i S k a r­
bu w R ząd zie Gubernjalnym P łockim , oraz 
w U rzędzie  L eśnym  Ciechocin.

M iejscow a służba leśna każdem u z g ła sz a ­
jącem u się  okaże drzewo na gruncie, które  
w olno szczegó łow o  obejrzeć; później bow iem  
żadne reklam acje o niedobory, z ły  szacunek  
lub gatunek drzewa, o  jak ikolw iek  ubytek od 
daty oznaczen ia  onego, przyjęte n ie będą, a 
utrzym ujący s ię  przy kupnie, ca łkow itą  n a le ­
żn ość  n a  licytacji postąpioną-, w term inach  
oznaczonych  za p ła c ić  obow iązany będzie. 

W arszaw a d. 9 (21) Grudnia 1866 r. 
z  upow ażnienia Dyrektora G łów nego, 

D yrektor W ydziału,
R zeczyw isty  R adca Sta nu, D ąbrow ski.

D yrektor Kancelarji, R ogalew icz.
N acze ln ik  Sekcji, W ojzbun.

(N . D . 163) R z ą d  G ubernjainy R adom ski.
Gdy cRie żaw ca propinacji w m ;e ś c e  W ierz­

b icy  sltiżącej Sk arb ow i, k o r z y s t n e  7. d o zw o ­
len ia  z a w a r te g ) w a r t .  5 N aj.-/yższego  U ia z a  
z dn ia 7 ( 1 9  C zerw ca r. b. za tw ierd za jącego  
U s t  iw ę o op ła tach  akcyznych zrzek ł nię d a l­
szej d zierżaw y pruw a szyn kow ania  tr u ik ó w  
przeto R z ą i  G ubernjalny podaje do p o w s z e ­
chnej w iadom ości iż w sali p osied zeń  J e g o  w  
dn iu  18 (3 0 )  S tyczn ia  1867 rok u  poczynając  
od  god zin y  12 z po łu d n ia  odbywać s ię  będzie  
g łośn a  in p lu s licy ta c ja  na w y d z ie r ż a w ie n i  
rzeczon ej propinacji a to na czas do dnia 19 
C zerw ca (1 L ipca) 1869 r.trw ać m ającej od  s u ­
my rs. 336  kop . 20.

K ażdy pi z fc > ch ęć  zadzierżaw ien ia  m ający  
zg ło g ić  się zechce w oznaczonym  term inie i 
n u -jscu  zaopatrzony w rad ium  1/4  części su ­
m y d a  lic y ta c ji oznaczon ej w yrów n yw ającoj 
oraz w św iad ectw o  kw alifikacyjne od w ła śc i­
w ego N acze ln ik a  P ow iatu  uzysknć s ię  w inne.

O szc zeg ó ło w y ch  w arunkach m ożna po- 
w zią ść  inform acją w S ek cji dóbr i lasów  R zą­
dow ych  w godzinach b iu row ych  z ;ś o sta n ie  
użytk ów  na gruncio  przek onać s ię  należy .

R adom  d. 10 (22) G rudnia 1866  r.
R adca G ubernjalnyny S tęp iń sk i.
N aczeln ik  K ancelarji L ech o w sk i.

(N . D. 767). R zą d  Gubernjalny 
Augustowski.

P od aje do pow szechnej w iadom ości, że  na  
m ocy d ecyzji K om itetu  U rząd zającego  w Kró- 

j le stw ie  B oisk iem  z d. 2 7  K w ietn ia (9  M aja) 
r. b. i stosow n ie do rozp orządzen ia  K om isji 
R ządow ej Skarbu z  d. 26  M aja (7  Czerwca)

! 1866 r. N r. 2 9 1 0 4 /1 0 7 1 6 , n iem niej d o d a tk o ­
w ego  resk ryp tu  te jże  K om isji z dnia 19 (31) 
S ierp n ia  r. b. Nr. 4 6 5 2 3 /1 6 3 7 9  na w ydzierża­
w ien ie  dochodu z p rop in acji, c zy li praw a sprze­
daw ania trunków  w e w siach  pod Zarządem  
Sk arb u  zostających , odbyw ać się  będzie  w no- 

i w ym  term inie d . 17 (2 9 ) S ty czn i a 1867 roku  
I o god zin ie  12 ej w p o łu d n ie  od zn iżon ej o %
I część  dotych czasow ej sum y dzierżaw nej, g ło - 
\ śna  in  p lu s licy tacja  na  w ydzierżaw ien ie  na 
i la t dwa m iesięcy  dziew ięć  i p ó ł, c z y li na  ezas  

od dnia 3  (1 5 ) W rześn ia  r. b. do d. 19 C zer­
w ca (1 L ipca) 1869 r. w n astęp u jących  m ie j­
scow ościach:

A . AV biurze R ządu G u b ern ja ln ego  
w Suw ałkach:

! 1. W e  w siach  n a leżących  do dóbr Szczeb ra
w P ow iec ie  A u gu stow sk im  położonych, ja k o  to: 
Szczeb ra , N ow ik i, G atao , G orczyca, P ła sk a , 
Serw y , S tręk ow izn a , Jan ow sk ie , W aln e, Sa- 
je n k o , W ojciech , S tu d zien iczn a , D o b ry -la s , 
zaw ierających , razem  osad w iejsk ich  2 6 0 io s a -  

1 dy karczem ne od sum y rocznej d z ierżaw y n e t-  
! to rs. 671  k. 82 .

2 . W  ośm iu w siach  ekonom ji L udw inów  Po- 
• w iatu  K a lw a rv jsk ieg o , ja k o  to: A m alw iszk i,
\ D an k sze, Podaw inie, P u tr y sz k i, W id g ir e le ,  
j P ó h a o su p ie , P ożare le , W arszupiany, m ające  
j razem  osad  w iejsk ich  321  i osod  karczem n vch  
7 8 , od sum y rs. 5 3 6  k. 4 6 .
j 3 . W e w si położonej przy fo lw arku Szum®- 
; wo w ekonom ji K uków  P ow iecie  A ugus tow - 
| sk im , m ającej osad w ie jsk ich  11 i osadę k ar­

czem ną od s u m y  ra. 17 k, 5 1 % .
4 . We wsiach i oddz e ln y c h  k o lon jach  94, 

k tóre  m ają razem  w iejsk ich  1285 i osad  k ar- 
karczem n ych  3 9  w ekonom ji Sejw y, P ow iec ie*  
S ejn eń sk im  po łożon ych , od sum y rs 2 ,5 4 0  
kop . 3 5 .

5 . W e w si U dryn i Szum ow o przy dobrach  
Sosnow y grąd w P ow iec ie  A u gu stow sk im  po­
łożon ych , m ających osad  rolnych  29  i osadę  
karczem ną, od sum y rs. 4 4  k . 22 .

W  biurze N a c ze ln ik a  P ow iatu  
Ł om żyń sk iego .

6 . W e w siach  przy dobrach Ł y żn ik i i No 
w ogród w P ow iecie  Ł om żyńsk im  położonych , 
ja k o  to: B ob a , B a lik i, B in d u szk i, B rzozow e, 
G zernia, D aw ia , D ęb n ik , D ob ry las, G aw rychy, 
C ąsk i, G ie tk ie , Ju rk i, K ureki, K raśn y  b a rek , 
K uezc, L ipniki, M orgow iak i, N ilow izn a , P ia -

j gutno, P lew k i, P o p io łk i, P ored y , P ta k i, S e r ­
w atk i, S in ik i, S za fran k i, T artak i, Z aręb isko, 
Z łotogóra, zaw ierające osad w ie jsk ich  7 1 4 , od 
sum y rs. 1 ,0 9 3  kop. 50 . 

j P rzy tem  objaśnia się:
I Że k ażdy  m ający zam iar u b iegać  s ię  o k tó ­

rąk o lw iek  z powyżej w ykazanych dzierżaw , 
znajd yw ać s ię  w inien w term inie i m iejscu  w y ­
żej w sk azan em  zaopatrzony:

a) W  św iadectw o kw alifikacyjne, postano- 
! w ien iem  K sięc ia  N am iestn ik a  K rólestw a z d.

2 4  S ty czn ia  1818 r. przep isan e a wydać się  
w ian e przez w łasciw cg®  N a cze ln ik a  Powiatu  
w edług w zoru przez K om isję Rządow ą S k ar­
bu resk ryp tem  z d. 4  ( l6 )  W rześn ia  1857 r. 
Nr. 3 2 1 7 8 /1 6 4 4 6  w sk azan ego , które uspraw ie­
d liw ić pow inno zam ożność k on k u ren ta  naj­
m niej d w u letn iej dzierżaw ie, w yrównyw ającą, 
a które żeb y  w cześniej m ogło  być rezpoznan ’,  

i ub iega jący  s ię  o dzierżaw ę, obow iązani są 
i przed  licy tacją  w ćześn ie  z łożyć Rządowi Gu- 

bernjalnem u.
b) W św iadectw o K asy skarbowej na z ło ż o ­

ne vadium , które w yrów nyw ać pow inno
| częśc i sum y do licy ta c ji za praetiuin p r z y ję ­

te j, tu d zież  w gotow izn ę  na uzup ełn ien ie  tegoż  
I vadium  w stosu nku półrocznej postąp ionej p rze- 
i zeń cen y  dzierżaw nej.
5 c) Żadnt) zastrzeżen ia  ze stron y  u b ieg a ją -  
j cych  s ię  do dzierżaw y p rzy jęte  n ie  będą; d e ­

k laracje  zatem  ich w inny być bezw arunkow e  
: i każdy p rzystęp u jący  do licy ta c ji obow ią/.a- 
[ uy przyjąć o gó ln e  warumki dzierżaw ne, k tóre  
j przed  licy ta c ją  o d czy tan e  będą, a utrzym ują- 
! cy  s ię  przy licy ta c ji s ta n ie  s ię  obow iązany  
j w zg lęd em  Rządu od- d a ty  pod pisan ia  p ro to k o ­

łu  lic y ta cy jn eg o , pod u tra tą  z łożon ego  vadium  
1 i rygorem  o g ło szen ia  na je g o  risico nowej lic y ­

tacji przez w ładzę do te g o  upoważnioną^ a cbo- 
j c iażb y  zatw ierd zen ie  tego  protokułu lub nchyl«- 
I n ie  go , n astąp iło  później jak  w m ieś ąc czasu po 
| odbytej licy ta c ji dzierżaw ca n ie  będzie m g  
i  rościć  żadnej ztąd preten sji. , . ,
I d) Za późne po dniu 5  (15) W rześn.n, r. b. 
i w prow adzen ie w p osesję , dzierżaw ca pre en j i  
i do Skarbu rościć nie m oże, pop rzestam e na  
i dochod zie, j a k i  do l i c y t a c j .  o s u n i ę t y  bę dz,e.
■ e  » Pon iew aż n o w a  u s taw a  o a k c y z ie  od t r u n -  

ków  poa d.  7 (19) Czerwca r. b. N a jw y ż e j  p «- 
tw ie rd z o n a ,  w .s z t a  j u ż  w w y k o n a n ie ;  z a t e m  
dzierżaw ca d ochodu  p r o p m a cy jn e g . pod k a ż ­
d y m  w zględem  s to sow ać  Bię do tak ow ej będ zie  
©bowiązanj-

N a o sta tek  up rzedza  s ię  B cy tan tów , a żeb y  
m ięd zy  sobą m e d o p tm c z a li s-ię zm ow y i u d z ie -

lania odstępnego dla zmniejszeni^ korsyści^ 
ja k ie  Skarb Królestwa zam ierzył przez licyt*-  
cję  osiągnąć, w razie bowiem dostrzeżenia ta -  
g o  w inn i do odpowiedzialności Sądowo-kam M  
pociągnięci będą.

Suw ałki, d. 17 (29) Grudnia 1866 roku. 
p. o. Gubernatora,

_ V ice-G u b ern ator , C eretilew . 
za N a cze ln ik a  K an celarji, O sipow icz.

QSD- 1(J4'* Atai/istrai M iasta  W a r s z a w a .
, ? ° 0 7 J!L P?w sz e ckaej wiadoniości, iż  w  
dmu 27 S tyczn ia  (8 L u tege) 1867 r. o god z i­
n ie 12 w południe w sa li p osied zeń  biura M a- 
gistratn, odbędzie s ię  licy tacja  in  minus 
przez opieczętow ane deklaracje na porep ero- 
wanie czterech studzien  na C m entarzu P o ­
w ązkowskim  znajdujących się , o d  sum y na  
rsr. 509, wyraźnie p ięćse t, w ykazem  k o sztó w  
obliczonej w warunkach zam ieszczonej i do  
niniejszej licytacji podanej.

M ający przeto zamiar ubiegania się  p ta ­
kow e przedsiebierstwo, m ogą z ło ż y ć  w c za s ie  
i m iejscu wyżej ozuaczonem  na ręce  p. o . 
P rezydenta m iasta opieczętow ane dek laracje, 
n ap isan ep od łu g  wzoru niżej zam ieszczon ego , 
a w tych  wyraźnie literami bez skrobania p o ­
prawek i przekreślali, w ypiszą jaki od stęp u ­
ją  procent od sumy wykazem k osztów  o b ję ­
tej i do niniejszej licytacji podanych.

N adto do deklaracji winien być d o łączon y  
kw it kasy Ekonom icznej m iasta W arszawy  
na z ło żo n e  w tejże  vadium w ilości r3r. 50 i  
na koszta  og łoszen ia  rs. (0  które nieutrzy- 
m ującem u się  przy licytacji, natychm iast 
zw rócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji są  do przejrzenia w W ydziale A d­
m inistracyjnym  każdodziennie wyjąwszy dni 
św iątecznych.

W arszaw a d. 27 Grud. (8  Stycz.) 1866/7 r. 
p. o. P rezydenta,

Jeneralnego Sztabu,
Jenerał-M ajor, 

z upow ażnienia, S liżew ski.
N acze ln ik  K ancelarji L uceńsk i.

W zór do deklaracji.
W  skutek o g ło szen ia  z ,  dnia podaję  

nin iejszą  deklarację, iż  podejm uje się  pore-  
perow ania czterech  studzien na Cm entarzu  
Pow ązkow skim  znajdujących s ię , za sum ę  
anszlagow ą w yn oszącą  rsr. 500 tu (w yp isać  
literam i), poddając się  w szelkim  obowiązkom  
i zastrzeżen iom  w warunkach licytacyjnych  
zam ieszczonym .

Kwit na z ło żo n e  w kasie Ekonom icznej 
m iasta W arszaw y vadium w ilo śc i rs. 60 i na  
koszta  o g łoszen ia  rs. 10 przy n iniejszem  za ­
łączam .

S ta łe  m oje zam ieszkan ie je s t  w N. p isałem  
dnia m ca roku

(P odpisać w yraźnie im ie i nazw isko).

(N . D . 1 6 2 ). M a g is tr a t  M ia s ta  W a rsza w y . 
t Podaje do p ow szechnej w iadom ości, iż  w d. 

13 (25) S tyczn ia  1867 r. o godzin ie II z rana, 
w sali posiedzeń  biura M agistratu, odbędzie  
się  licytacja  in  p lu s przez opieczętow ane de­
klaracje, na sprzedaż c z ę śc i p lacu w W ar­
szaw ie, pod Nr. 2273 u  przy u licy  N izkiej 
p o łożon ego , obejm ująoego pow ierabni ło k c i  
kwadratowi ch  4  A 8 */4, wraz z zabudow ania­
mi i park: nem , n a  nirn znajdującym  się , od  
sum y rsr 3 ,i4 0 , wyraźnie rubli srebrem trzy  
ty s ią ce  siedm set czterdzieści, w warunkach  
zam ieszczonej i do n in iejszej licytacji poda­
nej.

M ający przeto  zam iar ubiegania się  o ta ­
kow e kupno, m ogą z ło ży ć  w czasie  i m iejscu  
w yżej oznaczonem , na ręce p. o. Prezydan- 
ta  M iasta opieczętow ane deklaracje, napisa­
ne pod ług  wzoru niżej zam ieszczonego, a w 
tych wyraźnie literam i bez skrobania popra­
w ek  i przekreśleń , w ypiszą postąpioną przez
sieb ie sum ę. . . , , , .

N adto do deklaracji, winien być dołączon y  
kw it kasy Ekonom icznej m iasta W arszaw y, 
na z ło -o n e  w tejże wadjum w ilośc i rsr. 373 , 
i na k oszta  ogłoszen ia  rsr. 10, k tóre nieu . 
trzym ującem u się przy licytacji, natychm iast  
zwrócone będą-

In n e  warunki dotyczące w m ow ie będącej 
licytacji, są do przejrzenia w W yd zia le  A d ­
ministracyjnym k a zd o d z ien ie , w yjąw szy dni
św ią teczn y ch .

W arszaw a dnia 9 (2 l i  Grudnia 1866 r.
P- o. P rezydenta ,

Jeneralnego Sztabu, 
Jenera ł-M ajor W itkow sk i.

N acze ln ik  Kancelarji, L u ceńsk i.
W zór do deklaracji.

. W  sk u tek  o g ło szen ia  z dnia podaję
m n iejszą  dek larację, m ocą k tó-ej obow iązu- 
je  s ię  nabydź częś?  p lacu  w W arszaw ie pod  
Nr. 2 z7 3 Ił, przy ulicy N izkiej p o łożon ego  o- 
bejm ującego pow ierzchni łok . kwadr. 46 8 8 3/„  
w raz z zabudowaniam i i parkanem  na nim  
znajdującem i się  i ofiaruję za  takow ą rsr. N . 
(w ypisać literam i poddaję s ię  wszelkim  obo­
w iązkom  i zastrzeżeniom  w warunkach licy­
tacyjnych zam ieszczonym .

K w it na z ło żo n e  w k asie  ekonom icznej 
m iasta  W arszaw y wadjum w ilości rsr.373, i
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n a  k o sz ta  o g ło sz en ia  r s r .  10 p rz y  a in ;e jszem  
załączam . .

S ta le  m oje Z am ieszkan ie  je s t  w N . p isa łe m  
Unia m ca ro k u .

(pod p isać  w yraźnie im ię i n a zw isk o  )

1 - ' ( N  l i .  1 01 )  M a g  s t e r t  m ia s ta  W a r s z a w y .
^  P o d a je  do p o w sz e d n ie j w iadom ości, iż  w 
d n in  13 (2  a) S ty czn ia  1867 r  o godzin ie 12 
w p o łu d n ie  w sa li p o sied zeń  b iu ra  M a g is tra ­
tu  odbędzie  się  licy tac ja  in  p lu s p rz e z  o p ie ­
czę to w a n e  d e k la ra c ję  n a  sz eśc io le tn ie  w y­
dz ie rżaw ien ie  c z ę śc i p lacu  N r 22 7 3d  w 
W a rsc a w ie  p rzy  u licy  N izk iej p o ło żo n eg o  
l i te ra m i a. h. c f .  n a  p la c u  sy tu acy jn y m  z a ­
k re ś lo n e g o  za jm ującego  p o w ie rzch n i ło k c i 
k w ad r. 6075'/«  w raz z o k a la jący m  go p a r k a ­
nem  drew nianym  m ającym  d łu g o śc i ło k c i 
b ieżący c h  2307/8 licząc  t e r m i n  ro z p o c z ę c ia  
d z ie rżaw y  od d a ty  z a tw ie rd z e n ia  p ro to k u ta
licy tacy jn eg o , o d  sum y n a  r s r .  .̂0C7ne;
ru b li sreb rem  S to  d w ad z ie śc ia  dwa, ro czn e j 
d z ie rżaw y  w w aru n k ach  zam ieszczo n  j 
n in ie jsze j licy tac ji po d an e j. . . .

M aiany  p rze to  z a m i a r  u b ie g a n ia  się  o ta  
k o w ą  d z ie rżaw  ę m ogą z ło ży ć  w c z a s .e  im .e j - 
se n  w yże, ozn aczo n em  n a  rę c e  p. o P rozy- 
d e n ta  M ia sta  o p ieczę to w a n e  d e k la ra c ję , na- 
n is a n e  p o d łu g  w zo ru  n iż e , zam ieszczonego , 
a  w ty c h  wy ra ź n ie  li te ra m i bez sk ro b an ia  
p o p ra w e k  i p rz e k re ś le ń ,, w yp iszą  w ysokość 
zad ek la ro w an e j sum y d z ie rżaw n e , ro czn ie

N ad to  do d e k la ra c ji  w in ien  byc do łączo n y  
k w it  k asy  E k o n o m icz n e j m iasta  V\ a rsza w y  
n a  z ło żo n e  w te jż e  vadium  w ilo śc i r s r .  12 
i  n a  k o sz ta  o g ło sz en ia  rs . 10 k tó re  m eu trzy - 
m u ją c e m u  się  p rz y  licy tac ji n a ty ch m ias t

ZT n e w a r u n k i  d o ty c z ą c e  w m ow ie b ęd ące j 
licy tac ji są  do p rz e jrz e n ia  w w ydziale Adim 
n istac y jn y m . k ażd o d z ie n n ie  w yjąw szy dm

“ nK3akt»< »>'p. o P re z y d e n ta ,
J e a e ra ln e g o  S z ta b u  J e n e ra ł-M a jo i 

V\ ltk o w sk i.
N a c z e ln ik  K a n c e la rji ,  L uceńsk i.

W zó r do d e k la ra c ji
W  sk u te k  o g ło szen ia  z d n ia  p o d a ję

n in ie jsz ą  d e k la ra c ję  m ocą w k tó re j  obow ią 
żu ję  się  zad z ie rżaw ić  n a  la t  sz e sć  częso  p la ­
c u  N r. 2273d w W a rsz aw ie  p rzy  u licy  N i- 
zk ie j po łożonego , l i te ra m i a. b. c .J .  n a  p la ­
n ie  S y tuacy jnym  zak reś lo n e g o , za jm ującego  
p o w ierzch n i ło k c i kw adr. 6 0 7 5 '/, w raz  z o- 
k a la ją c y m  go p a rk a n e m  d rew nianym  d łu g o ­
śc i ło k c i b ieżący ch  2307 8 l ic z ą c  te rm in  r o ­
z p o c z ę c ia  d z ie rżaw y  od  d a ty  z a t  w ierdzem  
p ro to k ó łu  licy tacy jnego , i d e k la ru ję  za  t a ­
k o w ą  d z ie rż a w ę  p łac ie  ro czn ie  r» i NN ■ ( y 
p isa ć -lite ram i), p o d d a jąc  s .ę  w szelk im  obo. 
w iązkom  i z a s trz e ż e n io m  w w aru n k ach  licy­
tacy jn y ch  zam ieszczonym

K w it n a  z ło żo n e  w k as ie  E k o n o m iczn e j 
m ia s ta  tt a rszaw y  vad ium  w ilo śc i rs . 12 i n a  
k o s z ta  o g ło sz e n ia  r s .  10 p rzy  n in ie jszy m  z a ­
łą c z a m . . . • V

M a łe  m oje zam ieszk an ie  je s t  w N. p isa łe m
d n ia  u lic a  ro k u

(p o d p isać  w y ra ź n ie  im ie nazw isko)

(N. O. U l' .  M a y  stra t i l a s t a  
Warszawy.

P o d a je  do p ow szechnej w iadom ości, iż  w d. 
19 (3 1 1 S ty c z n ia  1867 r. o godzin ie  12 w p o ­
łu d n ie  w sa li p o sie d zeń  b iu ra  M a g is tra tu  o d ­
b ę d ą  się  licy tac je  in  m inus p rz e z  o p ie c z ę to ­
w an e  d e k la rac je :

1. N a  do staw ę  w c ią g u  ro k u  1867 d la  cm ena 
t a r z a  s ta ro zak o n n y c h , d esek , ba li, o raz  n- 
z ro b ie n ie  sk rz y ń  d® p o sta w ien ia  n a  g ro b ach , 
a  m ianow icie:

a. d e sek  calow ych  w d ługośc i arszynów  5, 
s z e ro k o śc i w erszków  5 ,5 , g ru b o śc i w erszków  
0 ,5 , s z tu k  3 .000, sz tu k a  od ko p . sr . ośm na- 
s tu .

b. desek  (balam i zw anych) w d łu g o śc i a r -  
szynów  7, sze ro k o śc i w erszków  5, a  g ru b o śc i 
w erszó w  1,5, s z tu k  300, sz tu k a  o d k o p . sr. 
s z e ść d z ie s ią t.

c. z a  z ro b ien ie  sk rz y n i z 4ch  boków  z ło ż o ­
n e j z b a li p rz e z  a d m in is tra c ję  c m e n ta rz a  d o ­
s ta rczo n y c h , po  ko p . s r  jed e n a śc ie  od sz tu k i.

2 . N a  do staw ę  w c ią g a  te g o ż  ro k u  1867 
p łó tn a  i m uślinu  b ia łego  d la  te jż e  a d m in is tra ­
c ji  cm e n ta rz a  s ta ro z a k o n n y c h  p o trzeb n eg o , 
a  m ianow icie:

a. P łó tn a  b ia łego  arszy n ó w  3 ,000, a rsz y n  
sz e ro k o śc i m ającego , p o d łu g  p ró b y  o p ie c z ę ­
to w an e j, a rsz y n  od kop. sr. d w ad z ie śc ia  p ięć.

b. M u ślin u  b ia łeg o  sz tu k  10, z k tó ry c h  k a ­
ż d a  arszy n ó w  12 w ym iaru m ieć w inna, od ru b li 
s re b re m  dw óch  k o p ie jek  siedm dziesięc iu  z a  
s z tu k ę .

M a jący  p rz e to  z a m ia r  u b ieg an ia  się  o k tó ­
r ą  z tak o w y ch  d o sta w , m ogą z łożyć  w czas ie  
i  m ie jscu  w yżej o znaczonem  n a  rę c e  p. o. 
P re z y d e n ta  m ia s ta  o p ieczę to w a n e  d ek la rac je , 
n a p isa n o  p o d łu g  w zo ru  n iżej z a m ieszczo n e ­
go , a  w ty ch  w yraźn ie  li te ra m i bez  sk ro b an ia , 
p o p ra w e k  i p rz e k re ś le ń , w y p iszą  ja k i  o d s tę ­
p u ją  p ro c e n t od cen  w w a ru n k a c h  z a m ie sz ­
czonych , a  do n in ie jsze j licy tac ji p o d an e j.

N ad to  do d ek la rac ji w in ien  być  d o łą c z o n y  
k w it k asy  E kono m iczn e j m ia s ta  W arsz aw y ,

na złożone w tejże  vadium w ilości do licy ta ­
cji ad I-o n a  dostaw ę desek i bali rs. 100, do 
licytacji ad 2 o na  dostaw ę p łó tn a  i m uślinu 
rs. GO, oraz próby p łó tn a  i m uślinu, i na  k o ­
szta  ogłoszenia po rs. 10, k tó re  nieutrzym u- 
jącem u się p rzy  licytacji natychm iast zw ró­
cone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są  do p rzejrzen ia  w W ydziale A d­
m inistracyjnym  każdodziennie wyjąwszy dni 
św iątecznych.

W arszaw a d. 17 ■ 291 G rudnia 1866 r.
p o. Prezydenta 

Joneraliiego Sztabu, Je n e ra ł Major, 
W itkow ski. 

N aczelnik K ancelarji, Luceński.
Wzór do deklaracji.

_ W skutek ogłoszenia z dnia podaję n i ­
n iejszą deklarację, iż podejm uję się (wypisać 
z ogłoszenia k tó rej m ianowicie podejmuje g:ę 
dostawy; i odstępuje od cen do licytacji p o ­
danych procentów  "NN. i w ypisać literam i), 
poddając się wszelkim obowiązkom i z a s trz e ­
żeniom w warunkach licytacyjnych zam iesz­
czonym.

Kwit na złożono w kasie Ekonom icznej 
m iasta W arszaw y vadium w ilości rs. NN i 
n a  koszta ogłoszenia rs  10 p rzy  niniejszem  
załączam .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  w N. p isa ­
łem  dnia m iesiąca r-

(podpisać wyraźnie imie i nazw isko).

(N D. tó S  .Ętlagist/ at M iasta Łowicza
Ponieważ wyznaczona w drugim term inie 

licytacja dla b raku konkurentów  sp e łz ła  bez­
skutecznie, zatem  podaje do publicznej w ia ­
domości. że w biurze M agistratu  tu te jszego  
w dniu 10 (22i Stycznia 1867 r. o godzinie 
11 z rana, w obecności W-go N aczeln ika Po • 
w iatu lub jego Pom ocnika odbywać się będzie 
in m inus licytacja p rzez opieczętow ane d e ­
k laracje na  en trepryzę reperacji sz lach tuza 

•i sprawoniiu utensyljów dla tegoż. L icy tacja  
rozpocznie się od sumy anszlagowej rs. 1,077 
kop. 54:Vj, stawający do licytacji dołączyć 
Winien do d ek lirac ji kw t k tórejkolw iek k a ­
sy Skarbowej, na  złożone w niej vadium rsr. 
1,»7 kop 76, k tó re  nie u trzym ującem u się 
przy licytacji zaraz powróconym będzie, o- 
trzym ującego zaś przybycie zatrzym anem  zo­
stan ie  na pewność warunków licytacyjnych, 
deklaracje p isane być m ają na stem plu ceny 
kop ió  czytelnie bez popraw ek podług d o łą­
czonego tu  wzoru i na  pó ł godziny składane 
przed  wyznaczonym term inem  inaczej bowiem 
pisane, lub bez kwitu kasowego, i po te rm i­
nie składane, za nieważne uznane będą do de­
klaracji jeszcze  d dączone być powinno św ia­
dectwo miejscowej władzy o kouduieie izam o- 
żności dekleranta.

O innych warunkach przekonać się m ożna 
w biurze M agistratu w godzinach służbowych 
z wyjątkiem  św iąt i dni galowych

Łowicz d. 1 ( la ;  G rudnia 18G6 r. "  
P rezydent, Herm an.

W zór do deklaracji.
W skutek  ogłoszenia M agistratu  m iasta 

Łowicza z d 1 13; G rudnia r. b. Nr. 8365 
podaje niniejszą dek larację  iż podejmuję się 
wziąść w en trepryzę reperacje  szlachtuza 
miejscowego i spraw unku utensyljów za su ­
mę rs (tu wypisać wyraźnie literam i sumę 
zaofiarow aną; poddając się wszelkim w arun­
kom zastrzeżeniom  do tej entrepryzy przyw ią­
zanym a mnie dosta teczu ie  znanym, kwit na 
złożone vadium dołączam .

S tałe  moje zam ieszkanie je s t  w N. pisałem  
dnia i roku N.

(podpisać wyraźnie imie i nazw isko’.

(N. D. 169) Magistrat Miasta Rzgowa.
Z powodu spełzłej bezskutecznie w d ru ­

gim term inie 8 (20) Grudnia r  b. naznaczo­
nej licytacji na wydzierżaw ienie dochodu b ru ­
kowego zawiadam ia publiczuość, iż odbycia 
wspomnionej licytacji w trzecim  term inie w 
kancelarji M agistratu  tutejszego na la t trzy, 
lub n a  jak i w ładza wyższa zatw ierdza, od d.
1 Stycznia 1867 r  poezynając, oznaczony 
został novfy term in na dzień 11 (23) Stycznia 
r. b. o godzinie 1! z rana, licytacja ta  odbytą 
będzie przez opieczętow anie dek larac ją  od 
sumy dotychczasowej od kwoty rs. 509 kop. 
75; przystępu jący  do licytacji, obowiązany 
złożyć vadium rs. 51, o innych zaś w arun­
kach  do dzierżawy służących, poinformować 
silę m ożna każdego czasu w godzinach b iu ro ­
wych w kancelarji M agistratu tu tejszego o - 
prócz św iąt i dni galowych.

Rzgów d 11 (23) Grudnia 1S66 r.
za Burm. Groblewski, K asjer.
W zór do deklaracji

W  skutek  ogłoszenia M agistratu m iasta 
Rzgowa w dniu 11 (23) G rudnia 1866 r. Nr. 
567, podaje n in iejszą dek laracją, że pedejm u- 
je  się wziąść w dzierżaw ę dochód brukow e­
go na la t 1867/70 za  sumę roczną, tu  wypi­
sać sumę ufiarowaną, opłacać do kasy m iej­
skiej obowiązuje się, poddaję się wBzelkim 
warunkom  do tej dzierżawy przepisanem , a 
mnie dostatecznie znanym, kw it na złożenie 
vadium rs. 51 dołączam , s ta łe  moje zam iesz­
kanie je s t  w N. pisałem  dnia i roku  NN. tu 
podpisać imie i nazwisko.

(S. D. 757). U rzą d  L e śn y  S z y d ło w ie c .
Podajo powtórnie do publicznej  wiadoniości, 

że w d. LO (22) S tycznia  1867 r. o godzinie 12 
w polu lnie, w biurze U rzędu Leśnego Szydło­
wiec w Skarżysku Książęcym odbywać Gę b ę ­
dzie in minus licytacja na wystawienie t ia r ina!■ 

i liych zabudowań na 14 Osadach S trzeleckich  
w S t ra ta c h  S a l e k  i H u cis .o ,  ryczałtowo lub 
szczegółowo osadami w miarę objawionej k o n ­
kurencji ,  poczynając od su-Wy rs. 4(13 za każ 
dą  z dodaniem bez; ła tąego  drzewa P rz y s tę ­
pujący d-» licytacji  złożyć winien na vad.una 
' / 10 sumy wyanszlngowaiioj. III ższj w adomość
0 warn ikach tej en trepryzy  w Urzędzie L eś­
nym w dniach i godzinach biurowych powziąlć 
można.

w Skarżysku ,  d. 9 21) Grudnia  I 864 r.
2 S tarszy  Nadleśniczy, Zawistowski.

(N. D 155).
Z mocy wyroków T rybunału  Cywilnego 

G ubernji W arszaw skiej w W arszaw ie w 
dniach 25 Lutego (9 M arca) i 25 L ipca  (_6 
S ierpnia) 1865 r. m iędzy Izabelą z G oszczyń­
skich Kw iryna Kurzyjam skiego u rzędn ika  
żoną, czyli obojgiem m ałżonkam i K urzyjim - 
skiemi w mieście K utnie O kręgu Orłowskim 
zam ieszkałym i z jednej: 1. Stanisławem

; Goszczyńskim urzędnikiem  w imieniu wła- 
j snem, oraz jak o  opiekunem  głównym nielet- 
i niej Józefy M arjanny dwóch imion Goszczyń 
i skicj; 2. W ładysław em  Goszczyńskim  u- 

rzędnikiem  w imieniu własnem  oraz jako  
| opiekunem  przydanym tejże nieletn iej w 

mieście P łocku  zam ieszkałym i; 3. A leksan- 
| d rą  O lim pją dwóch imion G oszczyńską pan- 
; ną  pełno letn  ą w mieście K utnie zam ieszka- 
! łą ; 4. Teodorem  Grochowskim aptekarzem  

jak o  głównym opiekunem  Kamilji Anny 
i dwóch imion i N atalji n iele tn ich  Goszczyń- 
| skich w mieście K utnie O kręgu Orłowskim  
i zam ieszkałym ; 5. Janem  Nepom ucenem  Ba- 
s lińskim  urzędnikiem , przydanem  opiekunem  
j tychże n ieletnich w mieście K utnie zam iesz- 
i kałym i, z drugiej strony zapadłych, sprzeda- 
j ną  będzie w drodze działów  przed  V\ -ym Jó- 
j zefem B rzezińskim  A sesorem  T rybunału  Cy- 
| wiinega w W arszaw ie delegowanym

NIERUCHOM OŚĆ 
• Nr. 138 w- mieście K utnie O kręgu Orłowskim  
] G ubernji W arszaw skiej położona, przy ulicy 
j T oruńskiej granicząca z prawej strony z nie- 
I ruchom ością Nr. 439, z lewej z posesją Nr.
| 137, tyłem  do rsw u granicznego dochodząca, 
f k tó rą  sk ładają  realności: 
i 1. Dom frontowy z bali rzn ię tych  o je- 
‘ dnym kominie murowanym pod gątam i.

2. Piwnica w ziemi murowana z kam ieni 
na  w ieszchu wybudowana pod gątam i.

3. Zabudowanie gospodarcze, m ieszczące 
stajnię, wozownię, oborę i kom órkę z bali 
pod gątem.

4. Kloaka z drzewa o trzech  sedesąch w 
słupy, obita deskami pod gątem.

5. Pszezolnik  z drzewa w słupy  pod g ą ­
tami.

6 A ltan k a  z desek gątam i k ry ta  v. ogro­
dzie. »

7. P a rk an  frontowy od ulicy z fu rtk ą
1 bram ą z daszkiem  gątowym na wierzchu.

8. Ogrodzenie z ła t  rzniętych i p ło tu  ż e r ­
dziowego.

9. B ruku na podwórzu i tro tu irz e .
10. Plac pod ca łą  n ieruchom ością  łokci 

kw 12 544.
W artość  ogólna całej nieruchom ości we­

dług oszacowania p rzez  biegłych p rzysię­
głych dopełnionego wynosi rubli sr. i ,878 
kop 45, od której to sumy zacznie się licy­
tac ja

Pierw sze ogłoszenie warunków sprzedaży 
odbyło się w dniu 9 i2i i S ierpnia 1866 r. a 
term in do drugiego ogłoszenia warunków, a 
zarazem  przygotowawczej licytacji, oznaczo­
ny je s t  na dzień 23 W rześnia (5 Paździer­
nika) 1866 roku przed W ielmożnym Jó z e ­
fem Brzezińskim  Asesorem  T rybunału  Cy- 

j wilnego Gubernji W arszawskiej w W arsza- 
j wie w wydziale I I  w m iejscu posiedzeń Try- 
( bunału  pod Nr. 549 w W arszawie godzinę 10 
| z rana.
j Z b iór objaśnień i warunki sprzedaży przej- 
j rżane być mogą w k ance larji Podpisarza  
; T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie, tam że 
| pod Nr. 549 w wydziale I I  oraz u podpisa- 
| nego Patrona  Obrońcy m ałżonków Kurzy- 
i jam skich  w W arszawie pod Nr. 49 3 zam iesz- 
! kałego.

Jan  Niemirowski, Patron- 
i N astępnie po odbyciu w dniu powyżej o- 
[ znaczonym  drugiej publikacji zbioru obja- 
I śnień i warunków sprzedaży a zarazem  przy- 
: gotowawczego przysądzenia przed  W-ym Mi- 

jakow skim  Sędzią T rybunału  Cywilnego w 
, W arszaw ie w m iejscu W -go Józefa  B rzeziń- 
| skiego A sesora T rybunału  delegowanym, te r- 
j m in do ostatecznego przysądzenia powoła- 
i nej nieruchom ości na dzień 14 (26) Paździer- 
' n ika 1866 r. oznaczony został, k tó ry  się od­

będzie w m iejscu posiedzeń T rybunału  Cy- 
j wilnego w W arszaw ie tam że pod Nr. 549 o 
; godzinie 2 ej po południu przed W  ym Mi- 

jakow skim  Sędzią w wydziale II.
I L icy tacja  zacznie się od sumy rsr. 1,878

kop. 45 jak o  szacunku przez biegłych w yua- 
' lezianegoi

za Jan a  Niemirowskiego P a tro n a ,
, Andrzej B rzeziński, Obr. przy Senacie

Term in powyższy d la  b rak u  licytantów  
nieodbył się, w skutku czego T rybunał Cywil­
ny w W arszawie wyrokiem z dnia 30 L is to ­
pada  112 G rudnia; 1866  r  szacunek nieru- 

■ chomości N r 138 w Kutnie do tyj części ta -  
j ksy obniżył, a zarazem  nowy term in do o- 
; statecznego przysądzenia na dzień 19 31) 

Stycznia 1867 r. godzinę 2 po południu o- 
znaczył.

Term in ten  odbędzie się w tern co i dotych 
czasowe m ejscu a licy tacja  zacznie się od' 
sumy rs. 1.252 kop. 30 jak o  zniżonego s z a ­
cunku Nadm ienia się nadto  że w miejsce 
zm arłego Ja n a  Niemirowskiego P a tro n a  
Obrońcy Izabeli z G oszczyńskich Kurzyjam - 
skiej sprzedaż tę popierać dalej będzie An­
drzej B rzeziński O brońci przy Sonacie w  
W arszaw ie pod N r 497u zam ieszkały  u  
ktorego zbiór objaśnień i warunki sprzedaży 
p rzejrzeć  można.

A ndrzej B rzeziński. Obr. przy Senacie

(N. D. 149) W dniu 6 (18) Stycznia 1867 
roku  o godzinie 10 z rana na targu przed 
lrz e m a  Krzyżami w W arszaw ie: sofa, k re ­
dens, komoda, s tó ł jesionowe, komoda o rze­
chowa, k rzesła  jesionowe i t. p. objekta. p rzez  
licytacją publiczną sprzedane zostaną 

W ic'nowslii Komornik,

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N. D. 50).
1 i]

LOTERJI K L A S Y C Z N E J
i w  Królestwie Polskiein.

«  przy ulicy K rakow skie-Przedm icś. w prost 
I odwachu

b .  przy ulicy Nowy Świat na  p ro st O rdynac­
kiego.

W  którym  padły  w 5 ej k lasie  ubiegłej Lo- 
terji:
BSs. 7 5 .0 4 1 0  czyli x l p .  5 0 0 , 0 0 0 .
K » .  2 0 , 0 0 0  czyli z i p .  1 3 3 ,3 3 3  gr. l O .

. P rócz  wielu pom niejszych, ma honor polecić 
s ę Szanownej Publiczności losami nowem i 
do lclasy 1-ej 108 L oterji. Osobom na p ro ­
wincji zam ieszkałym , zapew nia się pośpiech 
i akuratność

IWnHrycy AelUess.
Główny K olektor Loterji w Król. Polskiem . 

i (2 -2 1 1 6 7 ).

(N. D. 125)
W  dnia 20 GrzdiT.a ( I  Styeznia) 1866/7 r. 

otwartym  zo sta ł w mieście gubernjalnym  P ło ­
cku, l in tu o r  bonii«'.)wu-!iandl»* 
wy, pod firm ą .8. Herm an I Npól- 
b a .  K antor trudni się głównie i załatw ia 
in te resa  ztiuinne i innych p rodu­
któw, będących w zw iązku z rolnictwem, 
obok tego pośredniczy w sprzedaży i kupnie 
posiadłości ziem skich i m iejskich, a nawet o- 
becnie je s t  w stan ie  przedstaw ić in te resan ­
tom korzystne warunki. (2:303

(N. D. I29l)

H andsl K o rzen n y
Delikatesów i M ias

AMAST\ZJ1 llClIL,
w K a h szu , w domu W -g Schlitce, wprost 

H 'M u  Berliński,go.
Peleca się wyborem w szelkich Towarów po- 

cenach ja k  najtań izych .

(N. D. 132,

Dobra Leszno,
w Gubernji Płockiej ped Przasnyszem , są  z 
wolnej ręk i io  sprzedania, lub do zam ianjr 
na  dom w W arszaw ie z d o p ła tą  pewnej su­
my. W iadomość dokładniejsza na miejscu u  
w łaścicielki.

(N. D. 181). Do dzisiejszego D ziennika

D o l ą c i a  s i ę :  

CJESTtflK KAIIDK
S K Ł & 1 U

GĄSIOROWSKIEGO,
CWIERCZAKIEWiCZA

i Spółki
W W A R SZ A W IE.

' Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.— Za pozwoleniem Cenzury.


